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Za Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

j^ministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pu 
cn Wilhelm o weki™ pod Sr. 15.

1 siennik Poznański
^chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i in: 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

u* wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed
wiersza drobnego 3 sgr. (incŁ tłumaczenia} 

Listy
jet [redakcji, latoinietraeyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

r I Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 7 marek 50lfen^ w Państwie nie- 
mieckićra i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii,’ Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-auetryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Bękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będąH)

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retenaeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen- 
Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralaki.
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1) POZNAN, 4 maj».

Niepodobna być mądrym z depesz, jakie odbie­
ramy od dwóch dni co do wypadku ostatniój wyprawy 
niksiczkiój. Dla oryginalności zestawiamy je tutaj, nie 
wdając się w to, za któremi przemawia prawdopodo­
bieństwo :

Carogród, 3 maja. Rząd turecki ogłasza o wy- 
yczŚB prawie Mukhtar paszy do Nikeiczu i o powrocie jego 
5tow( ztąd do Gaczka następującą notę oficyalną: Wyprawa 
'ipsfe Mukhtar paszy najzupełniej się powiodła i osięgnęła 

pożądany skutek. Nasz wódz naczelny odparł i pobił 
i© powstańców, którzy wszystkie swe siły skoncentrowali 

w wąwozie Duga, poczóm zajął po kolei wszystkie 
przez nich zajmowane stanowiska. Następnie rozkazał 
dostawić przygotowane zapasy żywności i amunicyi do 
Nikeiczu i przepędził osobiście noo w tój warowni. 

, i Nazajutrz gdy Mukhtar pasza powracał z Niksiczu, 
Dl uderzyli powstańcy, którzy tymczasem się zebrali, na 
**J) wojsko sułtańskie; wojsko jednak odparło, pobiło po 
low dwakroó i rozproszyło zupełnie buntowników, którzy 
i pra bardzo znaczne przy tój sposobności ponieśli straty, 
adcze Poczóm wojska sułtańskie, dokonawszy najzupełniój za- 
: Eo mierzonego dzieła, powróciły w zwycięzkim pochodzie 
att.) do Gaczka.
~~ Carogród, 3 maja. Rząd ogłasza następujący 
k.cl| raport Mukhtar paszy z dnia 1 b. m,: W piątek roz- 
d0 „ prószyły po czterogodzinnój walce wojska moje po-M» Z* A««» . 1 .1 . rt L «■* rf* " — i —   — — “ — - 1- . - - 2
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ńy stało wojsko moje napadnięte przez powstańców, któ- 
1111 rych jednak odparło. W niedzielę uderzyłem pono- 
, pC wnie na oszańcowanych w lesie presjeckim powstańców, 
5j(Et wyparłem ich ztąd i pobiłem w ośmiogodzinnój walce, 
mse t7m dniu walczyło 16,000 ludzi. Wojsko moje 
t |g, straciło wszystkiego 50 w zabitych i 161 rannych, po- 
.pyi wstańcy zaś 1000 rannych i zabitych.
, 1 Dubrownik, 3 maja. Wedle zapewnień połu-

dniowo-slowiańskich źródeł odwrót Mukhtar paszy do
JW ^Gaczka miał nastąpić skutkiem niedzielnój potyczki, 
*™ w którój powstańcy, świeżemi wzmocnieni posiłkami, 

zmusili Mukhtar paszę do ustąpienia z zajmowanych 
w wąwozie Duga stanowisk. Powstańcy oceniają swe
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adesl Btraty na 400 ludzi, podczas kiedy Turcy mieli stracić 

2500 żołnierzy.
Dubr ownik, 2 maja. Bezpośrednie z obozu 

powstańczego doniesienia stwierdzają, że Mukhtar pa­
sza przybył w piątek na czele 15,000 tysięcy wojska 
pod Presjekę. Tu do krwawych przyszło utarczek, po 

m’ których udało się wprawdzie w nocy oddziałowi ture-

oda.

tyśli,

Gcn °^emu’ zwożonemu co najwięcój z 500 ludzi, przekraść 
się z tylu zapasami żywności, ile unieść zdołali, do 
Niksiczu, wojsko atoli Mukhtar paszy, które usiłowało 
rano 29 kwietnia przebić się z znaczniejszemi zapasa­
mi przez Presjekę do Niksiczu, zostało po całodniowój, 
nader krwawćj walce odparte przez powstańców. Po-

jest d 
pruskit

wstańcy zmusili Mukhtar paszę wraz z całą armią i 
przeznaczonym dla Niksiozu prowiantem do odwrotu 
w kierunku Nozdry. Przez całą niedzielę gorąca 
wrzała walka; powstańcy obsaczyli armią turecką.

Grahowo, 2 maja. (Bezpośrednio z głównój 
kwatery powstańczój na północ od warowni Nozdra.) 
Stwierdzono dowodnie, że tylko 500 mieszkańców Ni­
ksiczu przekradło się do Presjeki a ztąd napowrót do 
Niksiczu z małym zapasem żywności. Mukhtar pasza 
i wojska jego ani widziały Niksiczu. Walka wre 
ciągle.

Grahowo, 2 maja. Mukhtar paszy po dotkli­
wych bardzo stratach udało się przedrzeć przez Krętacz 
do Gaczka. Niksicz do tój chwili bynajmniój nie 
zaprowiantowany.

Oto wiązanka oetatnich depesz, które bądź co bądź 
nie budzą zaufania do buletynu zwyoięzkiego Mukhtar 
paszy, tóm mniój, że ten sam głównodowodzący po 
pierwszój wyprawie niksiczkiój złożył dowody, iż w 
sztuce mistyfikowania nie ma sobie równego.

Wedle Ag. r u s s e sytuacya obecnie w niczóm 
się nie zmieniła. Powstańcy są gotowi do złożenia 
broni, skoro daną im będzie rękojmia, iż usprawiedli 
wionę ich żądania zostaną spełnione. Pokojowe przeto 
załatwienie sprawy wschodniój w rękach spoczęło W. 
Porty.

Większa część dzienników wiedeńskich, porusza­
jąc sprawę zjazdu berlińskiego, tuszy sobie, że na nim 
załatwioną będzie ostatecznie wielka kwestya, która 
dziś całą Europę w gorączkowym trzyma nastroju. 
Podobnie odzywa się prasa rosyjska. Ruski Mir 
pisze z tego powodu: „Nie wątpimy, że berlińskie u- 
kłady sprowadzą rozwiązanie kwestyi pacyfikaoyi pół­
wyspu bałkańskiego. Dotychczas przeszkadzali plano­
wi pokojowemu powstańcy, wojska tureckie, władze i 
t. d., dla tego tóż należy przedewszystkióm, by jedno 
z państw, które nie ma bezpośredniego inte­
resu w kwestyi wschodniój, dokonało zbrojnój oku- 
pacyi.“

Onegdaj przyszła po czteromiesięcznych układach 
między ministrami obu połów monarchii austryacko- 
węgierskiój do skutku ugoda. Oficyalna Politische 
Correspondenz donosi w tój mierze na naczelnóm 
miejscu: „Na naradzie ministeryalnój odbytój dzisiaj 
(2 b. m.) pod przewodnictwem cesarza porozumiano się 
najzupełniój we wszystkich dotyczących odnowienia 
ugody punktach. Odnośne wnioski przedłożone zostaną 
wkrótce parlamentom tak Za- jak i Przedlitawii, a oba 
rządy zobowiązały się solidarnie do reprezentowania i 
przeprowadzenia owych wniosków.“ Ugoda, o ile wie­
my z telegramów, nastąpiła na tych samych podsta­
wach, na jakich opierał się obopólny układ, zawarty 
przed 9 laty. Państwowy i ekonomiczny przeto stó- 
sunek między Austryą a Węgrami zostaje na dalsze 
lat dziesięć taki sam, jaki był dotychczas. Obszerniój 
w tój sprawie pomówimy w jednym z następnych nu­
merów.

Zwołanie wspólnych delegacyi opóźni się nieco 
skutkiem wyjazdu hr. Andrassego do Berlina. Wy­

jazd ten ma nastąpić 8 bm., obrady zaś obu kancle­
rzy z ministrem spraw zagranicznych, hr. Andrasyna 
rozpoozną się podobno 9 bm. fiorespondeneye Dziennika Pozn.
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KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Antonio de Trueba, poeta ludowy hiszpański. — Jego życie, 
jego prace literaokie. — Anuing my books, nowe dzieło 
Lowella, piofesora bostońskiego uniwersytetu. — John Keats, 
nieszczęśliwy poeta angielski. — Utrata żyoia skutkiem zbyt 
surowej krytyki. — Wyjątki z listów lorda Byrona w tym 
przedmiocie. — Odkrycie w Szwajcaryi omentarzyska z epoki 
przedhistoryoznój. — Wyprawa naukowa włoska do środkowój

Afryki.)
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Dzisiaj, kiedy wojna domowa ustała nareszcie w 
Hiszpanii, kiedy Baskowie, mieszkańcy Biskai, Gui- 
puskoi i Alawy złożyli bratobójczą broń, podniesioną 
w obronie swoich F u er o s i usadowienia na tronie 
hiszpańskim Don Carloaa, oczy wszystkich przyjaciół 
tego kraju zwrócone są na młodego monarchę, pragną­
cego zapewnić pomyślność narodowi, nad którym pa- 
huje, zagoić jego rany kilkoletnią okropną wojną za­
dane. Jak się uiśoi z tój trudnój misyi, czy mu się 
hda dzieło uspokojenia szczęśliwie do skutku dopro­
wadzić, to czas pokaże. W każdym razie zbłąkane lu­
dy szumnemi obietnicami pretendenta zasługują na 
Współczucie, gdyż w ciągu tój nieszozęsnój bratobój- 
cadj walki okazały przymioty godne zaiste lepszój spra­
wy. Już wielu uczonych autorów zajmowało się szoze- 
gółowo opisywaniem życia, charakteru, obyczajów, ję- 
lyka i literatury Basków; podziwiało zasługi tego ple­
cienia ludzi, którzy nie tylko w gnieździe rodzinnóm, 

tylko w Hiszpanii, lecz nawet po za granicami 
tego kraju zyskali sobie rozgłos niepospolity. Do rzę­
du takioh wybrańców należy także poeta ludowy An­
tonio de Trueba, o którym kilka słów pragniemy wła- 
hie tutaj pomówić, zwłaszcza że jego pieśni cały na­

ród hiszpański z rozkoszą powtarza, a liczny szereg 
Powiastek i noweli tłumaczonych jest prawie na wszy-
•tkie europejskie języki.

Trueba nie odznacza się wielkością swoich poety- 
^nych pomysłów, ani głębokością nauki; wielu prze­
wyższa go bogactwem fantazyi, siłą twórczego ducha 
‘nawet żywością i pięknością etylu, ale nikt nie jest 
" stanie równać się z nim pod względem zacności du- 
*7» prostoty i naturalności uczuć, tudzież niezmiernój 
dości dla rodzinnego kraju. „Nie szukajcie — po- 
lada ten skromny piewca ludowy — nie szukajcie 

tylk°n°^C* &^° ^uneztownój formy w książkach moich, 
a wspomnień przepełnionego miłością i wiarą serca, 
, więoój. Nie znam greczyzny ani łaciny, o pi­

ach Horannor. InK A rTrstsiłolaaa nią mam „ajroniflj-Stego 
a‘8bie, 0 
6 obfitó'

Horacego lub Arystotelesa 
wyobrażenia. Mówcie mi raczój

błękitnych falach morskich, o śpiewie ptasząt, 
m żniwie, o uginających się pod oiężarem owo-

nie mam
o lazurowóm

ców drzewach; mówcie mi o miłości, o radości i cier­
pieniach zacnego a dobrego ludu; wtedy będę w sta­
nie was pojąć, bo co sięga po za granice tego wszy­
stkiego, jest dla mnie niezrozumiałóm, jest dla mnie 
niczóm.“ Pomimo to forma licznych poetycznych utwo­
rów Trueby jest jednak kunsztowną, język w nich za­
wsze wytworny, myśli wzniosłe, uczucie głęboko się­
gające. W większój częśoi jego pieśni przebija się 
dźwięk słodkiej melancholii. Lubi często zapuszczać 
się w wspomnienia swojój młodości; wtedy obrazy, ja­
kie kreśli, o znikomych, niespełnionych marzeniach 
sławy, szczęścia i zawiedzionój miłości, o tęsknocie do 
rodzinnego gniazda, są nieporównanój piękności i poe­
tycznego uroku. Poezya jest mu jedyną pociechą. 
„Dusza moja — powiada w zbiorze pieśni wydanych 
1852 r. — lubuje się w smutku i cierpieniach. O sztu­
ko, którój Bóg mię nauczył, przyjdź do mnie, a ja cię 
nauczę, o ile niebo jest błękitniejsze, o ile łąki zieleń- 
sze, powietrze wonniejsze, o ile życie milsze, a jak sa­
ma nawet śmierć nie jest pozbawioną pociechy....“ 
Nieograniczona miłość dla natury, dla ojczyzny, dla 
religii, opiewana zawsze w sposób nowy i niezwykły, 
bywa głównym przedmiotem poetycznych natchnień 
Trueby.

Urodził się 1821 roku w baskijskiój wiosce Mon- 
tellano, z rodziców ubogich; ciężka praca w polu, około 
gospodarstwa domowego, tudzież nauka w szkółce ele- 
mentarnój były ważniejszemi zajęciami jego lat dzie­
cinnych. W roku 1836 nie mogąc braó udziału w 
wojnie domowój, wybuchlój z powodu Don Carlosa, 
opuścił rodzinną wioskę i udał się do Madrytu do 
stryja, posiadającego tam kram z wyrobami żelazne- 
mi, który go wziął do siebie na naukę. Już będąc 
dzieckiem składał Trueba wiersze, ale to nic dziwnego, 
bo jak powiadają, w Hiszpanii każde dziecko ludu ro­
dzi się poetą. Prawda, iż język z powodu dźwięku, 
bogactwa wyrażeń i niczóm nie krępowanój swobody 
w formie tak łatwo nagina się do poezyi ludowój, iż 
zdaje się, jakoby umyślnie na to był stworzony. Stryj 
Trueby prosty handlarz, bez wychowania, mógł całemi 
godzinami improwizować mową wiązaną, co wcale za 
osobliwość nie bywa w Hiszpanii uważane.

W Madrycie, gdzie młody nasz poeta tęsknił za 
swojemi biskajskiemi górami, gdzie dusza jego wzdry- 
gała się ze wstrętem na widok zepsutych obyczajów, 
w poezyi tylko szukał pociechy. Ale spostrzegł nie­
bawem, jak wiele mu jeszcze nie dostaje nauki. Z nad­
zwyczajną więc usilnośoią począł pracować nad sobą; 
lecz pomimo całój biskajskiój energii w tym względzie 
rozwiniętój zaledwie do połowicznego udało mu się 
dojść wykształcenia. Wiadomości jego ograniczały się 
głównie do dziejów i literatury ojczystój. Kcchał lud, 
z którego sam uoohodził. badał -iflffQ_nh&Eakmr—m.

i* Z Krotoszyna donoszą nam, iż na walne 
zebranie, jakie się tam w dniu 2 maja rb. odbyło, sta­
wiło się kilkudziesięciu wyborców reprezentujących 
wszystkie stany. Zebranie zagaił p. W ł. P r z y ł u- 
s k i i, objaśniwszy cel takowego, wezwał o wybór prze­
wodniczącego. Przez aklamacyą wybrano ks. probo­
szcza Kegla z Krotoszyna, który na sekretarza po­
wołał p. dr. K u t z n e r a.

Poozóm zabrał głos p. H. Krzyżanowski z 
Konarzewa a roztrząsając projekt do nowego regula­
minu, domagał się, by zmieniono go w ten sposób: 
iżby po trzech tylko kandydatów stawiano tak do sej­
mu, jak parlamentu, iżby zniesiono głosowanie tajne 
gałkami i aby kandydaci wedle porządku, w jakim są 
postawieni, byli balotowani.

P. Wł. Przyłuski w odpowiedzi na przemó­
wienie p. Krzyżanowskiego wyjaśnił zebranym, że ko­
mitet wyborczy prowinoyonalny z największóm uwzglę­
dnieniem spełnia, o ile to jest w jego władzy, źyozenia 
powiatów i że żadne nadużyoia się nie działy, co wszy­
stko jako delegat pełniący ten urząd od lat ośmiu 
stwierdzić może. Zresztą naj mniój po w. krotoszyński 
skarżyć się może, który ma dwóob duchownych jako 
posłów a swym głosem wybór ks. dr. Jażdże­
wskiego zdecydował.

Po tóm przemówieniu przyjęło zebranie wnioski 
przez p. Krzyżanowskiego postawione.

Dalój przystąpiono do wyboru delegata. P. Fr. 
Chełkowski zaproponował na delegata p. Wład. 
Przyłuskiego, jako męża, który już tyle lat z u- 
znaniem powiatu obowiązki te sprawował. Zebranie 
przyjmuje ten wybór. Wtóm zabiera głos p. L. Chła­
powski z Sośnicy a uważając wybór powyższy za 
narzucony, proponuje na delegata p. Kr zyżanowskie- 
go. Zebranie zgadza się i na to. P. Wł. Przyłu­
ski e g o obrano następnie ua zastępcę delegata.

Wreszcie skompletowano komitet powiatowy w ten 
sposób, iż obecnie składa się z pp. Wł. Przyłuski e- 
g o, Fr. Chełkowskego, Pleoińekieg o, Or­
łowskiego, Chosłowskiego, ks. prób. Ke- 
g 1 a i ks. prób. Ołyńskiego.

Na tóm walne zebranie ukończonóm zostało.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy nauczyciel pomocniczy Speer przy semi- 

narynm w Reichenbach w G. Łużycaoh mianowany został zwy­
czajnym nanozycielem przy seminaryum w Żaganiu.

Lwów, 27 kwietnia. 
(Dwudzieste siódme posiedzenie sejmowe.)

(T) Zaraz po zagajeniu posiedzenia po godzinie 
, 10 rano odczytuje sekretarz pismo namiestnictwa, za­

wiadamiające marszałka krajowego, że minister spraw 
I wewnętrznych na drodze telgraficznój polecił zam-
i knięoie sesyi dnia 26 kwietnia.

Po krótkiej dyskusyi nad kwestyą porządku dzien­
nego przystąpiono do obrad nad sprawozdaniem ko- 

■ misyi budżetowój w sprawie budowy szpitalu na 
Kulparkowie. Sprawozdawoa p. Hal er. Wy­
dział krajowy żąda sumy 152,000 na dalsze budowy. 
Komisya poczyniwszy różne okrojenia projektowanych 
wydatków wnosi, aby na rok 1876 uchwalić dodatko­
wo tylko kredyt wydziałowi w sumie 31,973 guld. na 
dalszą budowę w Kulparkowie. Członek wydziału 

’ p. Serwatowski stara się obronić projekt wydziału kra­
jowego, wykazuje, że zaniechanie zamierzonych robót 
pociągnie za sobą znaczne straty i niedogodności, prosi 
wreszcie, aby przynajmniój sumę 59,842 do dyspozyoyi 
wydziału na ten cel pozostawiono. Daremno 1 Wnio­
ski pana Serwatowskiego upadają a komisyjne Izba
przyjmuje.

• Z kolei przystąpiono do petycyi komisyi w y s t a- 
, wy rólniozo-przemysłowój o eubwenoyą.

Sprawozdawca hr. Wodzicki. Komisya wnosi, 
aby dać jednorazowo 5000 guld.

Hr. Golejewski nie uznając wcale pożyte­
czności podobnych wystaw (I), które tylko do przy­
jemności (!) służą, a jeżeli na wielką skalę są urządzo­
ne, sprowadzają krachy, oświadoza się przeciw wnio­
skowi.

t P. G r o s popiera gorąco wniosek, dziwiąc się 
wyobrażeniom p. Golejewskiego.

P. Antoniewicz na podstawie „metafizyki“ 
dowodzi, że subwencyi dać nie należy.

< P. Chrzanowski daje mu lekcyą o znaczeniu 
„metafizyka.“

Ks. Zakliński nie pojmuje, jak można fun­
duszu „krajowego“ używać na cele teatrów, muzyki, 
wystaw, kiedy tylko na cele krajowe służyć powinien l

Znowu pouozenią ks. Zaklińskiego, co to są cele 
krajowe.

i W końou przy głosowaniu otrzymuje wniosek ko­
misyi aprobatę większości sejmowój.

j Po załatwieniu jeszcze kilku petycyi z budżetem 
w związku stojących, przystąpiła Izba do ostatecznego 
uchwalenia sumaryusza budżetu.

Sumaryusz budżetu po dokonaniu w skutek pó­
źniejszych uchwał sprostowań przedstawia się w głó­
wnych cyfrach następnie:

i Ogół preliminowanych do ohodó w . 269,595 złr. 
f Ogół wydatków preliminowanych . 2,513,595 „

Niedobór wynosi przeto 2,244,000 złr. 
i pokryty zostanie podług przyjętego przez sejm wnio-

słuchiwał się jego rozmowom, brał chętnie udział w 
zabawach jego. Kiedy sądził, iż może się już obyć 
bez opieki stryja i sam sobie na życie zapracować, po­
rzucił handel, bo jakiś nieprzezwyciężony wstręt czuł 
zawsze do niego. Odtąd doświadczał mnóstwa zawo­
dów, rozczarowania; uginał się niekiedy pod ciężarem 
nadzwyozajnój pracy i trwało to tak nieprzerwanie aż 
do rokn 1852 czyli do wydania pierwszego zbioru 
swoich poezyi. Zjawienie się ich zrobiło od razu 
niepospolite wrażenie; wszystkie warstwy narodu przy­
jęły je z uniesieniem; — wyrywano sobie z rąk 
dzieło; nowe edycye jednę po drugiój potrzeba było 
odbijać, imię zaś młodego, nieznanego dotąd poety 
stało się nagle popularne. Lecz niestety, sama poezya 
wyżywić człowieka nie może. Trueba pomimo uznania, 
jakióm go współziomkowie zaszczycili, musial pomyśleć 
o znalezieniu środków utrzymania, więc zmuszonym 
był przyjąć udział w redakcyi nowo założonego pisma. 
Od roku 1859 począł wydawać szereg powiastek i no­
weli, które równóm cieszyły się powodzeniem i uzna­
niem co poprzednio wydane poezye. Odtąd imię Trn- 
eby powtarzane było z uwielbieniem przez wielkich i 
małych nie tylko w kraju rodzinnym, lecz nawet za 
granicą, poczęło być głośnóm i cenionóm. Baskowie 
dumni, że Trueba jest ich rodakiem, wybrali go w r. 
1862 na archiwistę w Biskai, która to posada przyno­
siła mu rooznój pensyi 18,000 realów. W trzy lata 
późniój towarzyszył królowój Izabeli w objeździe po 
kraju Basków, tłumacząo i objaśniając jój charakter, 
zwyczaje i obyczaje tego ludu. Kiedy atoli wybuchła 
wojna domowa, Trneba stracił posadę, co mu zape­
wniała spokojne utrzymanie, zmuszonym był opuśoić 
Bilbao i ndać się do Madrytu. Tutaj napisał dwa 
poematy, pierwszy pod tytułem „Zachmurzone niebo“ 
drugi (1874 roku) „Mari Santa.“

W ogólności życie tego poety przedstawia obraz 
pełen kontrastów; niepowodzenia i zawody wszelkiego 
rodzaju, następowały tuż zaraz po objawach najwięk- 
szój pomyślności; atoli odwaga i nadzieja nigdy go 
nie odstępowała. „Tak na drodze wiodącój do mojój 
rodzinnej wioski, jako tóż na drodze życia mojego — 
mówi Trueba, ja nie znam, co to jest zła, ciężka lub 
bolesna pielgrzymka; pierwsza wiedzie mnie do miej­
sca, gdzie dziecinne moje lata ubiegły, druga zaś do 
nieba; tak tu na ziemi jako i tam w górze mam na­
dzieję znalezienia zawsze drogich sercu mojemu przy­
jaciół.“

Liczny szereg powieści, noweli, baśni, podań itp. 
jest po części owocem własnego natohnienia Trueby, 
po częśoi przez niego z ust ludu zaczerpniętych. Miej- 
seem działań bywa zawsze Kastylia albo Biskaja mia­
nowicie jój pswna okolica Eakartazsoces, w którój leży

kartaziony poohodzi ż plemienia Kantabrów, ludu, co 
w dziejach zwycięzkich Rzymian niepoślednią rolę od­
grywał. Wspomnienia dawnój przeszłości dzisiaj je­
szcze w żywój zawsze przechowuje pamięci. Przy cie­
ple domowego ogniska ludzie starsi wiekiem opowia­
dają młodzieży o czynach przodków; poeta potrzebo­
wał tylko notowaó to, co z ust ludu słyszał, aby kre­
ślić następnie obrazy pełne siły i niewymownego poe­
tycznego uroku. Trueba w powieściach swoich przed­
stawia zwykle rólników w zapasaoh z naturą i przeci­
wnościami wszelkiego rodzaju, niewiasty w ioh domo­
wych zajęciach, dziewice na placach sielskich zabaw, 
dzieci strzegące trzody, księży z ioh nieograniczonym 
wpływem na tamtejszą społeczność. Często bardzo 
młodzi bohaterowie poety opuszczają kraj rodzinny i 
wędrują do Meksyku, Peruwii albo Brazylii czyli, jak 
Baskowie mówią, do Indyi. Wielu z nioh ginie mar­
nie w falach Oceanu, wielu umiera od żółtój febry; 
niektórzy jednak po dziesięoio, dwudziestoletniój nieo- 
beonośoi powracają do ojczyzny, aby resztę życia po­
śród swoich przepędzić. Zazwyczaj taki Indyanin, bo 
tak go tam wszyscy nazywają, buduje sobie murowany 
dem, wspomaga krewnych, zakłada kaplice, szkółki, 
szpitale, dopomaga, gdzie może, gdzie tego zachodzi 
potrzeba i powszeohnie bywa od współziomków szano­
wany. Podania ludowe są główną podstawą poety­
cznych prac Trueby, tak prozą jako i wierszem pi­
sanych.

Z powodu nominacyi swojój na arohiwistę i kro­
nikarza w Biskai, Trueba czuł się w obowiązku zająć 
opisaniem bistoryi ludu do plemienia Basków należą­
cego. Lecz pomimo że na materyałaoh mu niezbywalo, 
przeeie nie posiadał odpowiedniego ku temu wykształce­
nia naukowego. Urywki historyczne jakie wydał spo­
sobem próby na użytek publiczny, pomimo zajmują­
cych ustępów odnoszących się do krytycznego poglądu 
na przeszłe i obecne życie ludu, niezupełnie ogół ozy- 
telników zadowalniają. Trueba atoli niepotrzebaje się 
dzisiaj ubiegać już o Blawę historyka, to, co jako 
poeta o rodzinnym kraju i jago mieszkańch wyśpiewał, 
starczy aby imię jego pozostało w niewygasłój pamięci 
Hiszpanów, a w trwałóm poszanowaniu u innych, obcych 
narodów, ceniąoych bez względu na pochodzenie, rze­
czywisty talent poetyczny.

Los dziwnie najczęśeiój obchodzi się z poetami; 
są tacy, którym sprzyja, pieści ich, różami drogę żyoia 
uściela, jasnemi promieniami sławy od kolebki prawie 
aż do grobu głowy ich otacza... Ale liczba takich 
jest niezmiernie mała. Dla innych natomiast, dla zna- 
czniejszój większości, jest niby macochą; wystawia ich 
na najboleśniejsze próby życia, prześladuje, "nęka, zdaje 
się mścić za iskrę Bożą, złożoną w ich łonie, nie dn-
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Bku dodatkami do podatków stałych po 34 centy od 
każdego guldena podatku.

Przed godziny 2 zamknął marszałek posiedzenie, 
zapowiadając dalsze obrady na godzinę 4.

Dopićro o godzinie 5 zebrał się komplet. Na po­
rządku dziennym mnóstwo przedmiotów. Ze względy 
na krótkość czasu należało zrobić wybór między zapi- 
sanemi sprawami. Marszalek jednak poddaje je w po­
rządku pod rozprawy. Żądał wprawdzie p. Zoll, aby 
trzy drobne sprawy szkólne, stojące na 10, 11 i 12 
miejscu, których załatwienie ledwie 5 minut czasu- 
by zabrało, wzięć nasamprzód pod obrady, sprzeciwiają 
się temu jednak Smarzewski i Gros i dla tego przy­
stępuje Izba nasamprzód do rozpraw nad sprawo­
zdaniem komisyi o czynnościach wy­
działu krajowego.

Na wniosek S na arze w ski ego uchwala Izba 
uwolnić sprawozdawcę od czytania całego obszernego 
a posłom rozdanego sprawozdania z wyjątkiem roz­
działu V (szpitalnym). Dr. Hoszard odczytuje ten 
rozdział, który jest istotnie surową krytyką gospodarki 
wydziałowćj i zawiera w kilku ustępach formalne na­
gany.

P. Antoniewicz, który ciągle wydział z tego 
samego tytułu atakował, wielką ma, jak powiada, „sa- 
tysfakcyą;“ ale ponieważ mu te nagany nie wystar­
czają jeszcze, żąda uchwalenia trzech rezolucyi, podług 
których wydział na przyszłość miałby się stósować.

P. Waygart usiłuje bronić wydziału oo do 
sprawy filii obłąkanych w Przemyślu i Żółkwi.

Dr. Skwarczyński jako były referent spraw 
gminnych w wydziale odpiera zarzuty niektóre Anto­
niewicza.

P. Serwatowski, referent wydziałowy spraw 
szpitalnych, broni także wydziału w długićj mowie.

Dr. Hoszard z wielką siłą, choć nie zawsze 
ściśle logicznie, popiera wnioski komisyi, kładąc nacisk j 
na to, że obowiązkiem wydziału jest ścisłe wypełnia- ; 
nie uchwał sejmu, których przekraczać mu nie wolno. '

W końcu, po odrzuceniu wniosków Antonie- i 
wieża, przyjęto sprawozdanie komisyi do wiadomości ■ 
i uchwalono jej wnioski. i

Następnie na wniosek komisyi kultury krajowój, 
przedstawiony przez p. Abrahamowicza, uchwa­
lono po krótkiej dyskuayi rezolucyą: „Wzywa się 
rząd, aby na najbliższćj sesyi sejmowćj przedłożył pro­
jekt do ustawy leśnójze szczególnóm uwzglę­
dnieniem stósunków kraju naszego.“

Na wniosek komisyi, przedstawiony przez dra K a- 
mińskiego, uchwalono następnie wezwać rząd, aby 
się postarał o założenie w Stanisławowie filii au- 
stryackiego banku narodowego, czego się Stanisławów 
i cała okolica domaga i czego dowodem liczne petycye 
do sejmu nadesłane.

W imieniu komisyi d r o ż n ó j wniósł Gross, 
aby wezwać rząd o spieszne zarządzenie budowy kolei 
ze Lwówa do Tomaszowa tudzież z Husiatyna do Sta­
nisławowa i z Zagórza na Grybów do Czaczeg, stóso- 
wnie do wniosków Jaworskiego.

Wtćm przypomniał sobie poseł kołomyjski, p. Ze­
non Krzeczunowicz, że lepićj byłoby nie pomijać jego 
Korszowa, zwłaszcza że już swoim kosztem trasę 
wygotować kazał. Dobija się wreszcie wśród gwaru 
powszechnego do głosu, podchodzi pod trybunę i sze­
roko rozwodzi się nad zaletami kolei na Korszów, 
gdyż mógłby, jak opowiada, weły swoje opasowe da­
leko tańszym kosztem transportować do Wiednia. Mo­
wa jego, którój mało kto Błucha, wszyscy bowiem 
posłowie pakują swoje papiery, rozmawiają, chodzą 
tam i nazad, nie zrobiła widać wielkiego wrażenia, bo 
Izba, choć p. Golejewski sąsiada swego popiera, od­
rzuciła poprawkę p. Z. Krzeczunowicza a przyjęła 
wnioski komisyi.

Na trybunie pojawia się w białćj siermiędze wło­
ścianin z Sanockiego Kucyłowski i odczytuje jako 
referent komisyi administracyjnćj sprawozdanie o 
swoim wniosku co do lepszego żywienia szeregowców 
w wojsku austryackióm. Sprawozdanie jest dobrze 
napisane i wykazuje w właściwych barwach smutne 
położenie austryackich żołnierzy i tego położenia na­
stępstwa. Izba projektowaną rezolucyą, którą hr. Go­
lejewski popiera, przyjmuje bez rozpraw.

Marszałek chce poddawać dalsze przedmioty sto­

żółcią usuną się z tego świata, wtedy dopićro narody 
dowiadują się o wielkićj, niepowetowanój stracie, jaką 
poniosły 1 Tego rodzaju smutnych przykładów mamy 
podostatkiem; nie ma narodu prawie, któryby nie po- ! 
siadał swoich poetów-męczenników, za życia nie uzna­
wanych, często lekceważonych, prześladowanych, po 
śmierci podziwianych, uwielbianych. Ale najsmutniej­
szy i zarazem najboleśniejszy przykład przedstawia 
nam Anglia w osobie Johna Keats. Lecz zanim ob­
szerniej o nim pomówimy, potrzeba najprzód wspomnieć 
o jednym z najznakomitszych współczesnych amerykań­
skich pisarzy, który właśnie w wydanćm świeżo 
dziele p. t. „Among my books“ (Boston 1876 r.) 
na nowo postać nieszczęśliwego młodego poety wydo­
był na widownią świata literackiego. Jest nim profe­
sor historyi literatury przy bostońskim uniwersytecie 
James Russel Lowell.

Uczony ten mąż i sam niepospolity poeta dał się 
już poznać w Ameryce i Anglii ze swoich wysokićj 
wartości dzieł poprzednio drukowanych; jego spory 
tom „P oe z y i,“ dalćj „TheVisionof sirLaun fal,“ 
tudzież zbiór prac historycznych jak „Under the 
willows“ i ,¡Fireside-Travels,‘, zjednały mu 
pierwszorzędne stanowisko pomiędzy amerykańsko-an­
gielskimi autorami. Obecnie przybywa jeszcze dzieło 
powyżćj przez nas wymienione, zawierające drogocenne 
studya nad takiemi n. p. postaciami jak Dante, Spen­
ser, Milton, Wordsworth i Keats.

Otóż ten Keats, stanowiący niejako smutny pen­
dant z Chattertonem, który, jak wiadomo, nie mogąc 
osięgnąć żadnego powodzenia i uznania u współziom­
ków, z rozpaczy życie sobie odebrał, jest jeszcze go­
dniejszym pożałowania, bo śmierć jego nastąpiła skut­
kiem piorunującćj krytyki, zamieszczonćj w czasopiśmie 
Quarterly Revie w 1 Nie jednemu z czytelników 
wyda się to może nieprawdopodobnćm, aby z powodu 
jakiegoś krytycznego artykułu człowiek życie tracił, 
a jednak z poetą Johnem Keats rzecz się istotnie tak 
miała.

Poeta ten urodzony w Londynie 1796 r., nie ma­
jąc możności odebrania wyższego wykształcenia, mu- 
siał zbyt wcześnie opuścić szkoły i jako uczeń apte­
karski zarabiać na utrzymanie życia. To go właśnie 
zgubiło ... bo jakże tu dosiadać Pegaza, gdy się jest 
aptekarczykiem I W przekonaniu wielu pedantycznych 
krytyków dwie te rzeczy godzić się z sobą nie mogą 
— nie powinny 1

W chwilach wolnych od obowiązkowych zajęć 
Keats czytał wszystko, co mu tylko wpadło w rękę i 
przypadkiem natrafił na Spensera. W pływ, jaki . ten 
poeta dziełami swemi wywarł na młodzieńca, był wielki

i stanowczy. Później miał jeszcze sposobność poznać 
dokładnie utwory Chaucera, Szekspira i Miltona, cho­
ciaż te mniejsze już piętno na duszy jego pozo­
stawiły.

Licząc zaledwie lat 21, a zatćm w roku 1817, 
wydał Keats pierwszy tomik swoich poezyi, na które 
nikt nie zwrócił uwagi, w rok zaś późnićj poemat ob­
szerniejszego rozmiaru p. t. Hyperion i Endymion. 
Była to więo wyborna sposobność dla pismaków w 
Blackwood Magazine i Quarterly Re­
view do wypuszczenia jadowitych strzał krytyki na 
biednego aptekarczyka. Już z powodu wydrukowania 
pierwszych młodzieńczych prób poetycznych lorda 
Byrona w roku 1807 zjadliwi krytycy, dla których 
wszelki nowo pojawiający się talent jest solą w oku, 
próbowali pazurami swojemi poszarpać go na sztuki, 
lecz im się to nie udało. Byron posiadał charakter 
twardy, nie ugięty, dumny, nic sobie z łudzi, nic sobie 
z recenzentów nie robił. Lecz biedny, wrażliwy, deli- 
katnćj organizacyi fizycznćj Keats głęboko poczuł cio­
sy krytyków, ich jadowite pociski zakrwawiły mu ser­
ce. Chociaż Byrona szarpano w czasopismach jako 
poetę, przecie zawsze był z urodzenia lordem, a tytuł 
ten w Anglii jak tarcz zasłania skutecznie przed cio­
sami szyderstwa lub nagany; inaczćj się rzecz miała 
z biednym aptekarczykiem! Zmięszawszy muzę jego 
z błotem, niesumienni krytycy krzyczeli: „A do pigu­
łek, a do flaszek z lekarstwami, a nie do poezyi 1“

Skutek tego rodzaju krytyki, zamieszczonćj w naj- 
poważniejszóm podówczas w Anglii czasopiśmie, był 
ten, że nieszczęśliwy młody poeta, widząc pracę swo­
jego natchnienia publicznie sponiewieraną a samego 
siebie wystawionego na najostrzejsze szyderstwa i urą­
gowiska, poczuł ogromuy boi w »ercu, krew gwałto­
wnie rzuciła mu się ustami. Pragnąc ratować zagro­
żone życie, musiał opuścić uwielbianą narzeczoną i szu­
kać ratunku w cieplejszym klimacie — we Włoszech. 
Ale wszystko już na nic się nie przydało, ręka śmierci 
ciężyła nad nim i pod promienieniami południowego 
słońca kwiat jego życia zwiądł prędzćj aniżeli się spo­
dziewano. Lowell, kreśląc drobiazgowo ostatnie chwile 
poety, przytacza list własną jego ręką na parę miesięcy 
przed śmiercią w Neapolu do przyjaciela pisany, w 
którym tak mówi o narzeczonej swojej: „Sama myśl, 
że już jćj nigdy nie ujrzę, zabija mię. Umrzeć mi ła­
twiej, ale ją opuścić!... O Beże! Najmniejszy przed­
miot, jaki mi ją przypomina, jak sztylet przeszywa 
serce moje.... O! gdybym mógł być przynajmnićj 
pogrzebanym w miejscu, gdzie ona przebywa! Nie
piszę do nićj, bo obawiam się od nićj listu; na sam 
widok jćj pisma serce pęknąć mi może z radości 1..

James Russel Lowell w szacownćm swojćm dziele 
oddaje najzupełniejszą sprawiedliwość geniuszowi za- 
wcześnie zmarłego poety; potomność ubolewa, iż za­
wistny los i ludzie nie dozwolili mu wyrzec ostatniego 
słowa, ale że i pomiędzy współczesnymi byli tacy, co 
umieli się poznać na wieszczym Ksatsa talencie, tego 
dowodzą własnoręczue listy Byrona; w jednym z nich, 
pisanym do Schelleya, czytamy, co następuje:

„Rawenna, 26 kwietnia 1821 r. 
Wiadomość, jaką mi udzieliłeś o śmieroi młodego 

Keats, wielkim smutkiem mię przejęła, — czy tak jest 
istotnie? Nie przypuszczałem nigdy, ażeby krytyka 
była w stanie taki śmiertelny cios zadać. Jakkolwiek 
zdanie moje odmienne jest od twojego pod względem 
zapatrywania się na poetyczny talent tego młodego 
człowieka, przecie podobne okrucieństwo jest, mi tak 
dalece wstrętne, iż wołałbym, ażeby go postawiono ra- 
czćj na samym szczycie Parnasu, aniżeli, gdyby miał 
w ten sposób być pognębiony.

Biedny chłopiec! Lecz sądząc po takiej wygóro- 
wanćj miłości własnej, nie byłby zapewne nigdy na tćj 
ziemi szczęśliwy.“

Oto jeszcze wyjątek z drugiego listu, pisanego do 
Murraya pod tą samą datą:

„Czy to prawda, co mi donosi Schelley, że biedny 
John Keats zmarł w Rzymie z powodu Qwarterly 

, Review? Chociaż znajduję, iż jako poeta na fałszy- 
i wćj był drodze, niemnićj przeto zgon jego wielką bo- 
■ leść mi sprawił. Wiem z doświadczenia, jak surowa 

ostra krytyka szkodliwą bywa dla początkujących pi

jące na porządku dziennym pod rozprawy. W Izbie 
gwar. Jedni wołają „zamknąć posiedzenie“, drudzy 
wołają „nie zamykać.“ Posłowie z partyi ruskićj wy­
chodzą z Izby, aby zerwać komplet, bo na porządku 
dziennym: powołanie do sejmu także rektora akade­
mii technicznćj, czemu są przeciwni. — Kompletu 
nie ma. Marszalek widzi, że dalsze posiedzenie jest 
niemożliwe, więc zarządza odczytanie protokułu z od­
bytego właśnie posiedzenia.

Po odczytaniu i zat sierdzeniu protokułu zapełnia 
się Izba posłami na powrót. Wszyscy gromadzą się 
około trybuny marszałka.

W pięknćj, serdeeznemi oklaskami przyjętój mowie 
żegna marszałek Izbę. Mowę tę zasługującą ze wszech- 
miar na powtórzenie w Dzienniku, przytaczam tu 
dosłownie.

Oto jćj brzmienie:
„Reskrypt na początku dzisiejszej sesyi odczytany, 

zamyka na teraz obrady tćj wysokićj Izby, zamyka 
oraz i czynności nasze poselskie, kończąc trzecią sej­
mową kadencyą. Czynności nasze poselskie i tćj wy­
sokićj Izby już do historyi należą. I ona, panowie, 
wyda wyrok, czyśmy wszyscy i ozy każdy z osobna 
spełnili poselskie nasze obowiązki, a mając wzgląd na 
stósunki, wśród których wzrośliśmy, może i nad nami 
nie przejdzie do porządku dziennego.

Pozwólcie, panowie, że rzuoę okiem na tę ostatnią, 
w tćj chwili kończącą się sesyą sejmową. Najprzód 
przyjmijcie, panowie, wszyscy najserdeczniejszą moją 
wdzięczność za tę pobłażliwość, z którą przyjmowali­
ście nieudolne przewodnictwo moje i niewprawne kiero­
wanie obradami wysokiego sejmu. (Zaprzeczenia. Ks. 
Stępek: Dobrze było!)

Wracając, panowie, do rozpoczętych prac i robót 
moich, wynoszę z tego miejsca głębokie poczucie obo­
wiązku wytrwania na obranój od młodości drodze. 
(Brawo!)

Kończąca się obecnie sesya sejmowa nie przedsta­
wia na oko żadnych obszernych ustaw, ważnych i do­
niosłych postanowień. Na oko może — bo głębszy 
badacz znalazłby i w drobnych na pozór uchwałach i 
postanowieniach tćj wysokiej Izby początki doniosłych 
reform gospodarstwa krajowego. Drobna subweneya, 
dająca możność założenia skromnćj fachowćj garncar- 
skićj szkółki w Kełomyi, tu w tćj wys. Izbie jedno­
głośnie zawotowana, upoważnia do wniosku, że wysoka 
reprezentaoya kraju zwróciła raz uwagę swoją na nie­
gdyś świetny, dziś przygnieciony, domorosły, że się 
tak wyrażę, drobny nasz przemysł. (Brawo!) Wy­
trwały i umiejętny rozwój w tym kierunku może być 
ogromnćj doniosłości. (Brawo! Daj Boże!)

Szkoła dublańska, dziś juz krajowa, powinna ró­
wnież rólnictwu krajowemu wielkie oddać usługi.

Uchwały co do biura inżyniera kultury krajowćj 
i co do regulacji Dniestru i w ogólności rzek naszych 
są nadzwyczajnej wagi. Każdy grosz zawotowany w 
tym kierunku jest prawdziwą dobrze zrozumianą o- 
szczędnością krajowych funduszów (glosy: tak jest), bo 
pomnaża bogactwo mieszkańców — a więc całego 
kraju, zmieniając nędzne dziś i ubogie okolice w bo­
gate i żyzne miejscowości.“

Podnoszenie drobnego krajowego przemysłu, szkoły 
fachowe, regulacya rzek, ustawa lasowa do naszych za- 
stÓ8owana potrzeb, oraz baczne śledzenie potrzeb go­
spodarstwa krajowego, to wszystko zastąpi w krótkim 
czasie komisye głodowe (brawo). Trzeba mieć nadzieję, 
że ustawa o policyi polowćj dziś po raz drugi uchwa­
lona, szybko w życie wprowadzona nie mało do urno- 
ralnienia wiejskićj ludności się przyczyni.

Zstępując z tego miejsca, Panowie, szczerze to wy- 
znaję ze smutnem uczuciem, żem się niczem nie 
przyczynił do gmachu, którzy następcy nasi tu 
w tćj izbie budować będą musieli. A gmachem tym 
będą wspólnym interesem złączeni i mali i 
więksi właściciele w jedną silną oświeconą 
gminę, opartą jedną stroną o dom szkólny 
(huozne brawa), drugą o nasz stary wiejski dom 
Boży (brawo.) Obyśmy tego wszyscy i jak naj- 
prędzćj dożyli i według sił naszych do tćj budowy 
choćby najmniejszą cegiełkę przenieśli, (brawa rzęsiste 
i oklaski).

Niech mi jeszcze wolno będzie podziękować sza­
nownym komisarzom rządowym pp. wiceprezydentowi
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takąBartmańskiemu i radey Loblowi za gorliwość i 
życzliwość, z jaką prace nasze podzielali.

A teraz Panowie, rozchodząo się i wracając w domo­
we zagrody, musimy nie zapomnieć i o tych kolegach na­
szych, którzy tu zostają — a więc pozwoli wysoka Izba, 
że się w jćj imieniu zwrócę do szanownego posła brze- 
źańsko-przemyślańskiego, który tu zostaje, aby dla nas 
oiężko pracować. Znając jego umysł i serce pewni 
jesteśmy, że ta praca błogie dla kraju wyda owoce. 
Niech więc szanowny poseł brzeżańsko-przemyślański 
i namiestnik cesarski przyjmie od nas przy rozstaniu 
„Szczęść Boże!“ (brawo).

A naszym kolegom z Wydziału zostawiamy otuohę 
i zapewnienie, że sumienna i uczciwa dla kraju praca 
zawsze w końcu i u nas znajdzie uznanie, (brawo).

A my, Panowie, do widzenia, ile razy wola wy­
borców i dobro kraju powoła nas do wspólnćj praoy. 
(brawo).

Ostatnia nasza czynność niech będzie jak pierwsza: 
okazaniem wdzięczności najmiłościwszemu monarsze 
wnieśmy więc okrzyk: „Niech żyje Franciszek Józef, 
cesarz austryacki, a król nasz i pan miłościwy.“ (brawo 
okrzyki trzykrotne niech żyje, mnohaja lita! oklaski).

Zabrał następnie w imieniu sejmu głos poseł 
Mayer, prezes akademi umiejętności w Krakowie, a 
wymieniwszy szereg ważniejszyoh przez sejm w ubie- 
głćm sześcioleciu dokonanych prac, wyraża w imieniu 
całego sejmu wdzięczność jego dla marszałka, który 
nie bez ofiar ze swój strony przyjął jedynie ze względu 
na dobro kraju .ciężki obowiązek przewodniczenia sej­
mowi. (Huozne oklaski.)

Poseł Antoniewicz w imieniu swoich przyja­
ciół politycznych po rusku dziękuje marszałkowi za 
pełne taktu i bezstronne kierowanie rozprawami, pod­
nosi dalćj, że się cieszą tćm, iż właśnie w takim roku 
posłował, w którym na czele rządu i sejmu stoją tak 
zacni mężowie jak Potooki i Dzieduszycki, i kończy 
przemówienie swoje wezwaniem, aby Izba wniosła na ich 
cześć okrzyk „Sława“, co tćż Izba powtarza.

O godzinie 9 zamyka marszałek uderzeniem trzy- 
krotnćm laski posiedzenie i sesyą sejmową.

NIEMCY.
ic Berlin, 3 maja. Niebawem, bo już 15 bm. 

zbiera się Izba panów pruskiego sejmu celem obrad 
nad projektami uchwalonemi przez Izbę niższą. Czy 
Izba deputowanyoh odroczoną zostanie aż do czasu, w 
którym Izba wyższa pokończy swe prace, o tern mil­
czą chwilowo dzienniki, lubo przedtćm za pewną po­
dawały tę wiadomość. Jednym z najważniejszych 
projektów, jakim się Izba panów zajmować będzie, jest 
bezsprzecznie projekt kolejowy. Trudno na razie po­
wiedzieć, czy takowy tak gładko i szybko przedosta­
nie się przez Izbę wyższą, jak to miało miejsoe w 
Izbie niższćj, w każdym razie napotka on tam na sil­
ną opozycyą. Schlesisohe Z tg. zamieszcza dzi­
siaj nad zakończonemi w Izbie deputowanych obrada­
mi w sprawie kolejowći, takie uwagi: „Jeżeli parla­
mentarne nasze stósunki znajdą kiedyś krytycznego 
historyografa, charakterystyczne obrady w tćj ka­
dencji sejmowćj nad projektem kolejowym bę­
dą ciekawym rozdziałem tćj parlamentarnćj e- 
poki, a w żadnym razie nie będą stanowiły ustępu 
dziejów, na któryby się z dumą oglądać można. Rząd 
użył sejmu jako środka do celu, a całe obrady nie no­
siły na sobie piętna prawdy. To co w łonie parlamen­
tów zwykło się osiągać przez rezoluoye, zaznaczenie 
opinii większości, do tego chciał rząd dojść na drodze 
prawodawczćj. Deputowanemu Virchowowi oddać na­
leży słuszność, że w suchych słowach zwróoił na to 
uwagę, iż przy projekcie kolejowym chodziło głównie 
o to, aby za pomocą uohwały Izby deputowanych a 
głównie narodowo - liberalnego stronnictwa, stworzyć 
dla parlamentu położenie przymusowe, w obec którego 
wszystkie nie dość silne żywioły musiałyby się roz­
płynąć.“ Półurzędowa natonrast Provinzial- 
Correspondenz powiada w artykule pod napi­
sem: „Sprawa kolejowa w Izbie deputowanyoh,“ po-

sarzy. I nademną się pastwiła za wydanie pierwszych 
moich poezyi; lecz, rzucony na ziemię, jeszpze prędzćj 
z nićj powstałem. Zamiast zalewać się krwią, jak to 
Keats uczynił, wołałem się zalać kilku butelkami do­
brego wina — i oto taka była moja na krytykę od­
powiedź.

Nie chciałbym jednakże być w skórze tego, czło­
wieka, co ten morderczy artykuł o młodym poecie na­
pisał; za wszystkie skarby świata nie byłbym w stanie 
brać w opiekę takich no wćj niby szkoły krytycznćj pi­
smaków. ...... Wiesz dobrze, iż nie jestem zwolen­
nikiem poezyi Keatsa, ani jego poetycznych zasad. Je­
dnakże jego H y p e r i o n jest pięknym pomnikiem, 
przekazującym imię autora potomności. . .. Wasza 
banda krytyków tak samo nie ma prawa zabijać czło­
wieka, jak nie ma prawa tego czynić rozbójnik na pu- 
blicznćj drodze itd.. . .“

Nareszcie Longfellow, znakomity tegoczesny poeta 
amerykański, w nowym zbiorze prac swoich, wydanych 
pod tytułem : Masque ofPandora a n.d o t h e r 
p o e m s, zamieszcza prześliczny sonet, poświęcony pa-

między innemi, co następuje: „Obrady i ich rezultat 
będą bezsprzecznie niepomiernej doniosłości dla dal­
szego wyjaśnienia opinii w Niemczech, a skoro Izba 
panów, czego się spodziewać należy, przychyli gig do 
uchwał Izby deputowanych, rząd poparty przez tak 
ważną uchwałę, z podwójnćm zaufaniem będzie mógł 
przystąpić do dalszych obrad.“

W sprawie dymisyi ministra Delbiiicka dowiaduje 
się Berliner Tageblatt, że cesarz Wilhelm wy- 
stósował do prezesa Rady związkowej własnoręczny 
list długi, na cztery striny. W liście tym wyraża gig 
monarcha w najpochlebniejszych wyrazach o zasługach 
ministra Delbriicka, wynurzając w końcu nadzieję, ź6 
usunięoie się jego od spraw publicznych będzie tylko 
ehwilowćm. Pomieniony dziennik dodaje, że ministra 
Delbriicka czeka wielka niespodzianka. Będzie to 
prawdopodobnie wysoki order, jakim prezes Rady 
związkowćj udarowanym zostanie przy oficyalnćm skła- 
daniu urzędu. Następstwem dymisyi Delbriicka są po. 
głoski i kombinacye najróżnorodniejsze, jakie obiegają 
chwilowo stolicę Niemiec. Najważniejszą z nich jest 
zamiar podania się do dymisyi ministra sprawiedliwo­
ści dr. Leonhardta z powodu projektowanego przez 
ks. Bismarcka utworzenia osobnego wydziału sprawie­
dliwości kanclerskiego urzędu pod kierunkiem dra 
Friedberga. Naczelnik wydziału sprawiedliwości dla 
cesarstwa byłby zależnym bezpośrednio od samego kan­
clerza i zajmowałby stanowisko nie przypadające do 
smaku pruskiemu ministrowi sprawiedliwości. Jest to 
chwilowo pogłoską tylko, którą zaznaczyć należy już 
i z tego powodu, że minister Leonhardt wyjechał w 
tych dniach do Wiesbadenu, gdzie bawi obecnie cesarz 
Wilhelm.
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Komisya prawodawcza wysadzona z łona parla-
mentu, miała się zebrać dzisiaj wieczorem w gmachu 
parlamentu celem rozpoczęcia najpierw obrad nad or- 
dynacyą procesu cywilnego dla cesarstwa. Po obra- 
dzeniu cywilnego prooesu zajmie się komisya ordyna­
cją sądową a na samym końcu karnym procesem, co 
do którego panuje różnica zdań pomiędzy komisyą a 
Radą związkową. Komisya sądzi, że do 15 czerwca 
pokończy swe prace, tak iż cały projekt ustawoda­
wstwa dla cesarstwa będzie mógł być przedłożonym 
jeszcze w tegorocznćj kadencyi parlamentowi, rozumie 
się samo przez się, jeżeli przyjdzie do zgody pomię­
dzy komisyą a Radą związkową co do spornych jo- 
szoze punktów.

Zjazd pierwszych ministrów trzech sprzymierzo­
nych mocarstw północnych, który już za tydzień na­
stąpi w Berlinie, zajmuje, jak naturalna, w wysokim 
stopniu prasę stolicy Niemiec. To tćż Beri. Tag, 
występuje dzisiaj z wstępnym artykułem pod napisem: 
„Drugi etap polityki trzech cesarzy.“ W artykule 
tym charakteryzuje pomieniony dziennik nagły a po­
tężny wzrost Niemiec od czasu ostatnićj wojny fran- 
cuzkićj, który w następstwie nakazał szacunek ze stro­
ny pierwszorzędnych państw Eurcpy, przypieczętowany 
zaraz potem zjazdem w r. 1872 cesarza Franciszka Jó­
zefa i cara Aleksandra w Berlinie. Utrwalone, pod­
ówczas na nowo przymierze pomiędzy Niemcami, Au- 
stryą a Rosyą przetrwało szczęśliwie trzy całe lata. 
Powstanie na półwyspie bałkańskim i budząca się.ztąd 
na nowo kwestya wschodnia spowodowała gabinety 
austryacki i petersburgski do czynnćj akcyi dyploma- 
tyoznćj, przy którćj ks. Gorczakow zyskał najwięcej, bo 
został panem sytuacyi. Rosya Aleksandra II. — po- 
wiada dalćj artykuł — nie myśli wcale o tćm, aby 
szturmem wziąć spadek po Turku. Nauczyła się ona 

i czekać i pod maską pokoju i bezinteresowności pewno 
■ a zwolna postępuje naprzód. Obecnie zbliża się sta- 
! nowcza chwila, w którćj tak w Wiedniu jak Peters- 
! burgu musiano powiedzieć sobie otwarcie, co Rosya 
' może ustąpić Austryi a co Austrya może ustąpić Ro- 
i syi z tureckiego spadku. Dla hr. Andrassego odpo- 
1 wiedź na to pytanie jest kwestyą życia, bo musiał się 

już przekonać na jak niebezpieczną pochyłość sprowadził 
go rosyjski jego przyjaciel. W Wiedniu za długo żyto z 
dnia na dzień i uczuto wreszcie potrzebę zapewnienia 
sobie jutra. W takioh to okolicznościach przybywa 
hr. Andrassy do Berlina, aby tam naradzić się z mi­
nistrami spraw zagranicznych Niemiec i Rosyi. Ma­
dziarskiemu hrabiemu przypisują pewną geaialność w 
rozwiązywaniu zawiłych kwestyi. Będzie miał teraz jak

z (

4 n
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mięci Johna Keats, w którym tego nieszczęśliwego po­
etę stawia w szeregu pierwszorzędnych wieszczów an­
gielskich.
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Dziedzina archeologii wzbogaconą została nowśm 
a ważnćm odkryciem cmentarzyska w Szwajcaryi. się­
gającego czasów przedhistorycznych, w kantonie Neus- 
chatel. Jak czasopismo Feuille d’avis des 
Montagnes donosi, cmentarzysko to leży w po- 
środku drogi wiodącćj z Colombier do Auvernier. 
Wierzchnie płyty, z grubo ciosanych kamieni, szerokie 
są na 1 metra, długie na 1 metra 50 centim., ściany 
zaś grobów skł .dają się z erratycznych bloków. N» 
głębokość 1 metra 50 centim. pod ziemią natrafiono 
na jamę grobową, w którćj zawierało się z piętnaście 
dobrze po większćj części zachowanych szkieletów roz­
maitej wielkości, począwszy od dziecięcego. Sądząc po 
kształcie czaszek, tudzież po znalezionych przy szkie­
letach bronzowych obrączkach, można wnosić, iż po' 
chodzą z epoki bronzowćj, atoli topór kamienny, t“' 
dzież przewiercone zęby trzonowe, które zapewne słu­
żyły za naszyjniki, dozwalają wcześniejszą jeszcze 
epokę przypuszczać. W dniu 24 stycznia b. r. wf' 
próżniono jeden grób ; zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
iż tutaj ma się do czynienia z pierwszćm omentarzy 
skiem ludzi, zamieszkujących siedziby budowane o* 
palach, gdyż oddalone jest tylko o 50 metrów od zns- 
nćj w Auvernier stacyi palowćj. Dotąd nie wiedziano 
zgoła, gdzie mieszkańcy tych siedzib chowali swoi«, 
umarłych; teraz kwestyą tę można uważać za rozw>$'
zaną, bo należy przypuszczać, iż około stacyi palowy«“ 
muszą się w blizkości na stałym gruncie znajdoW» 
takie "'cmentarzyska.
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Na ostatnićm posiedzeniu rzj mskiego Towarzystw 
geograficznego zdecydowano się na wysłanie włos J 
wyprawy naukowćj do środkowćj Afryki. Zebrane o 

X_:__ 2__ ____ rai O mnorft WY
wyprawy ----
tychmiast sto tysięcy lirów oczywiście me mogą / 
starczyć na pokrycie kosztów takiego przedsięwzię 
więc postanowiono wydać odezwę do. kraju, aby zft R 
średnictwem publicznćj subskrypcyi zebrał ot*P° u 
dnie fundusze. Wyprawą, składającą się tylko z r 
osób, dowodzić będzie senator markiz Antinovi.
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gposobnoéé okazania swéj genialności. Ksks. 
°kóv i Bismarck nie ustępuję mu pewno w ni- 

; należy się przeto obawiać, aby „w interesie 
a« austryacki minister, który nie ma nawet jeszcze 

kanclerza, nie musiał się znowu chwycić cnoty 
irCiasię siebie samego i to w wysokim

Do obecnćj konferencyi nie dadzą się pewno 
fl#ać słowa: „II n’y a rien d’écrit.“ 
•ffnie kr. Andrassy położy na to nacisk, aby 
c0| czarno na bialćm i módz spokojnie powrócić 
jednia, a chociażby nawet Porta musiala ponieść 
za atrament, pióra, papier i piasek.

F R A N C Y A.
ff Pary« « 2 maja. Przy odbytych dnia osta­

no miesięca minionego w trzech okręgach wybor- 
J wyborach umiarkowane stronnictwo republikań- 
jwietne znowu odniosło zwycięztwo. W dwóch

(j,( w 17 okręgu paryskim i w pierwszym w Bor-
¡j toczył» się walka tylko pomiędzy republikana- 
t»m zwyciężył p. Pascal Duprat, członek umiar- 

j„éj lewicy, na którego 6005 padlo głosów, kan- 
,tg radykalnego, za którym tylko 5578 oświadczyło 
jło«ów; tu wybrany został p. Simiot 6434 głosami, 
°za9 kiedy popierany przez radykalne stronnictwo 
ciwnik jego p. Raynal otrzymał tylko 5055 gło- 

trzecim okręgu wyborczym, w S‘. Amond 
epartsmencia Cher wybrany został republikanin p. 

6694 głosami przeciw hr. de Saint Sauveur,
(Jydatowi klerykalno- bonapartystowskiemu.
IVypal0k ten wyborów na nowo umocnił stano­

wo umiarkowanego stronnictwa republikańskiego, 
uowicie tu w Paryżu. Mimo to wszakże z nie ko­
lnie wielką ufnością patrzą tu w ogóle w przy- 
¡¡é a szczególnie na stósunki, jakie się niezadługo 
lnorzą po ponownóm zebraniu się Izb. Coraz czę- 
lj tóź obiegają tu teraz pogłoski, że rozdwojenie po- 
jzy liberalnymi a konserwatywnymi członkami ga- 
itu staje się coraz większóm i głębszćm; przytćm 
Ichodzą coraz liczniejsze petycye o amnestyą dla po­
lnych przestępców, nieukontentowanie wywołane 
jchczasowemi zmianami w personele prefekturalnym 
naga się, słowem tyle nagromadza się materyałji 
lego, że koła wszystkie polityczne zaczynają się o- 
iać o dalszą wewnętrzną pomiędzy rozmaitemi cia- 
j państwowemi harmonią.
Harmonii tćj jednak i wynikającego ztąd pokoju 

mętrznego pragnie i potrzebuje kraj cały; prefekci 
dali radom generalnym przyrzeczenie, że z swój 
jy wszelkich dołożą starań, aby pokój ten wrócił. 
t czyż fakta odpowiedzą słowom i obietnicom ? 
tpić o tóm można, tóm bardziój, że ultramontanie 
dennie wzywają do oporu przeoiw nowój konsty- 
ri i jój twórcom, liberalni zaś niezalowoleni są z 
¡netu p. Dufaure a radykalni nareszcie agitują za 
eetyą, i wszystkie te agitacye eksploatują się, aby 
ią przeciągnąć do obozu namiętności konserwaty- 
roh i klerykalnych a w pałacu Elysée żywić ża­
ry zamachów stanu.
Dnia wczorajszego odbyła się w pałacu Elysée 

t ministrów, w którój wszyscy członkowie gabinetu 
cz ministra spraw wewnętrznych, p. Ricarda, wzięli 
iał. Jak słychać, były przedmiotami narady kwe- 
i wschodnia i amnestya.^ Co do ostatniój posta- 
dono podobno żądać prostego jój odrzucenia i nie

I jąć nawet poprawek, przez lewe centrum poda­
li oświadczono się dalój za tóm, aby nie "dozwolić, 
prawo ułaskawienia — marszałkowi - prezydentowi 
^ługujące — w jakikolwiekbądź sposób zostało 
anione.
Przed kilku dniami stawał znowu przed sądem tu- 

isym wojennym uczestnik komuuny z 1871 r., nie- 
i Merlet, który w r. 1873 zaocznie został skazany 
przed czasem niejakim wpadł w ręce sprawiedliwości, 
irlet był Capitaine adjutant major w 157 batalionie 
lyzkiój gwardyi narodowój. Nie dopuścił się on ża- 
ych pospolitych zbrodni i tylko za wykonanie pewnego 
»ództwa skazany został na deportacyą do miejsca 
rannego. Ponieważ podsądny jest pilnym robotni- 
im i dobrym ojcem swój rodziny, przeto oświadczyła 
reprezentowana przez komendanta Romain władza 

dstwowa za przyjęciem okoliczności łagodzących; sąd 
ijenny nie przyjął ich jednak i potwierdził wyrok 
trwezy zaoczny.

Wedle Bien Public rozkazał minister mary- 
Ai, aby przyspieszono uzbrojenie okrętów „Loire“ i 
ńedland.“ Okręty te przeznaczone podobno na prze- 

iezienie do Francyi owych deportowanych, których 
rezałek prezydent ułaskawił.
République Française oświadczyła się 

¡zoraj bardzo energicznie za zaprowadzeniem obowią- 
owój nauki elementarnej.

SERBIA.
# Z lilałogrodu piszą pod dniem 28 z. m
Wgsb. Allgemeine Ztg.: Niepewny i nie do 

■Wlenia stan na półwyspie bałkańskim grozi wszel- 
10 przedsiębiorstwom, handlowi i przemysłowi zupeł- 
I zagładą. Czasby już, aby „stało się światło,“ bez 
zg*Sdu, czy to światło trysnęłoby w formie myśli 
■nalnój z głowy dyplomacyi lub tóź jako grzmot 
!”ł na całym półwyspie bałkańskim. Wszyscy z u- 
Jgnieniem oczekują dzisiaj jakiegoś rozstrzygnięcia. 
“Wne między Serbią a Turoyą stósunki porównuje 
•Werwatywny organ Szumadija z wojną amery- 
®8ką, zyczóm oba państwa poszły, choć bezwie- 
"e> w zakład, że które z nich pierwój ostatniego po- 

’Sdzie się piastra, umrze.
Przed kilku dniami umknęło kilku żołnierzy 

°bozu pod Niczem do Serbii i zeznało do pro- 
że do dezercyi spowodował ich głód. Opowia- 

1 rzeczy nie do uwierzenia o smutnym stanie armii 
¡Wkiój. Wypadki śmierci są między żołnierzami tak 
¡•te, że żołnierze winę w tóm przypisują mimowoli 

S ’’onałowi sanitarnemu. Powtarzają sobie na ucho, 
«karze trują żołnierzy, by tą drogą podzielić się z 

yącym się wojsku żołdem z oficerami. Doniosło się 
* Carogrodu, skutkiem czego rząd turecki odwołał 
letkich w obozie niezskim przebywających lekarzy 
“cerów, a wytoczywszy im śledztwo, wysłał w ich 

!J Jece innych. Wiele bardzo dotychczas padło koni, 
^filerze z braku cieplejszej odzieży okrywają się ko-

HERCOGOWINA.
Wszystkie doniesienia z pola walki obracają się 

i 0 ostatniój wyprawy Mukhtar paszy do Niksicza. 
^”p0> jakie nas doszły w tój mierze, zamieszczamy 
¡j ”Prz0glądem,oczekując wyjaśnienia się tój nieco

afefy-
to ^edeńska Pr ess e podaje następujący militarno- 

S Miozny szkic Nikeiczu i wąwozu Duga:

„Nie jasnóm nam, dla czego dowódzcy wojsk oto- 
mańskich tyle w obecnej kampanii marnotrawią czasu 
i ludzi na utrzymanie w swóm ręku pozycyi, którą 
mniej więcej należałoby uważać za straconą. Po ca- 
łotygodniowyzh krwawych walkach miało udać się 
wreszcie Ahmed Mukhtar paszy, który ściągnął zna­
czne bardzo siły, bo 20 batalionów piechoty, 2000 ar- 
nautów i 2000 baszibuzuków, zaprowiantowanie Ni- 
ksiczu. Źródła tureokie przeceniają zanadto doniosłość 
tój akcyi.

„Zadanie taktyczne dowódzcy trochę jest innóm 
niż przedsiębranie ciągłych wypraw argonauckich do 
straconych stanowisk dla ratowania ich załóg od śmier­
ci głodowój. Że Niksicz nie zemyka wąwozu Duga, 
choć takby się zdawało, leży jak na dłoni, gdyż od 
rozpoczęcia roku zeszłego kroków nieprzyjacielskich 
d e f i 1 ó ta pozostała mniój więcój w mocy po­
wstańców.

„Przeniesienie korpusu obserwacyjnego do Niksicza 
i drugiego do Krętaczu usunęłoby raz na zawsze nie­
bezpieczeństwo przemarszów przez wąwóz Duga. Do 
tego jednak potrzeba dwóch rzeczy, których jednak 
brak komendzie wojekowój w Heroogowinie, a zwła­
szcza dostatecznój siły zbrojnój do utrzymania w sta­
nie nienaruszonym korpusów obserwacyjnych, i po 
drugie: odpowiedniój organizaoyi intendentury. — 
Pierwsze klęski wojsk tureckich przypisać należy głó­
wnie temu, iż Porta nie postępowała przez długie lata 
drogą wskazaną przez Omer paszę, skutkiem czego 
rozporządzała w oh wili wybuchu powstania garstką za­
ledwie wojska lokalnego; ostatnie zaś porażki nie by­
łoby trudno przypisać embryonicznemu niemal stano­
wi służby zaopatrzenia. A głód to największy demo­
ralizator każdój armii."

Neue fr. Presse nie przestoje puszczać w 
świat bajeczki o rzekomym legionie polskim. 
Na jój koszt oznajmiają półurzędowe pisma berlińskie, 
że mocarstwom sąsiednim nie byłoby miło patrzeć na 
to jak Bośnia stałaby się polem ćwiczeń dla powstań­
czych legionów polskich. Neue fr. Presse za­
komunikowała do Kelet Nepe, iż werbunek do 
owego legionu już był się rozpoozął, gdy ze strony 
Czarnogóry udzielono radę powstańcom, aby tę pomoc 
odrzucili, jeśli nie pragną ściągnąć na siebie gniewu 
oarskiego. Powstańcy usłuchali i dali znać o tóm or­
ganizatorom legii w Paryżu i Wiedniu i dopióro wów­
czas, jakoby rozniesiono z Krakowa wieść, że wcale 
nikt nie nosił się z zamiarem organizowania legionu. 
Czemu się tu bardziój dziwić: czy niedorzeczności, czy 
złój woli ?

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Waszyngton, 3 maja. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Grant, nadesłał kongresowi orędzie, 
w którem wzywa członków obu Izb, by wzięli udział 
w otwarciu wystawy międzynarodowój. Do orędzia 
dołączono sprawozdanie komisyi wystawowój, w którój 
powiedziano, że przygotowania do otwarcia wystawy 
zostaną ukończone 10 bm.

Ateny, 3 maja. Rozprawa w procesie całego 
gabinetu Bułgarisa o naruszenie konstytucyi została z 
powodu nieprzybycia ważnych świadków odwodowych 
odroczoną aż po 3 października.

Bukareszt, 3 maja. Do stronnictwa opozy- 
oyjnego należący kandydaci Vernescu, Manolachi i Co- 
stachi zostali obrani wicemarszałkami senatu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 4 maja.

— * Teatr. We wtorek na benefis p. Heneman przed­
stawiono tragedyą Szekspira: „Ryszard III.“ Tragedyą tę na­
pisał Szekspir w epoce zupełnego rozwoju sił swoioh; — pod 
względem też układu, budowy i wykonania jest ona bez poró­
wnania wyższą od poprzedzająoych utworów tego genialnego 
dramaturga. Charakter Ryszarda III, tego ukoronowanego zbro­
dniarza, jest psychologicznie i artystycznie skończonym. Wszy­
stkie szczegóły składają się harmonijnie na indywidualność tego 
potworu, odtworzonego wedle rysów, w historyi i rozlicznyoh 
podaniach zaohowanyoh. — Tło główne tragedyi od wypełnia, 
wszystkie inne osobistości posługują tylko autorowi do tćm le­
pszego uwydatnienia tój osobistości. Przedstawił ją na soenie 
naszśj. po raz pierwszy p. B. Ładno w s ki a przedstawił zna­
komicie. Całą deinoniezność tego charakteru ozy to w scenie 
przy trumnie, scenie prawdziwie szekspirowskićj, w którój zje­
dnywa dla siebie dotąd wrogą sobie królową Annę, ozy to hi- 
pokryźyą i obłudę, kiedy przyjmuje deputaoyą miejską Londy­
nu, i następnie zrzucenie z siebie maski obłudy po oddaleniu 
się jój, ozy wreszcie budzenie się sumienia w scenie po śnie, 
oddał p. Ładnowski po mistrzowsku i przekonał nas, jak szeroką 
jest skala jego talentu, która pozwala mu oddać doskonale ta­
kie ujemne charaktery, jakim jest Ryszard III. Całość wypa­
dła dość dobrze, dzięki stsrannój grze pp. Doroszyćskiój, He­
neman i Ł‘dnowskiój i pp. Nawarskiego i Terenkuczego. — 
Lordowie i lud psuli cokolwiek harmonią; ale na soenie takiój, 
jak nasza, przy wystawianiu tego rodzaju utworów trudno się, 
bacząc w ogóle na siły jój, ustrzedz tego. Publiczność też, 
jak słusznie, mijąo to na uwadze a nadto, że tu główną osobą 
bohater sztuki, uwzględniła te mile niedokładności i nie szczę­
dziła oklasków i wywoływań p. Ładnowskiemu, który na nie 
rzetelnie zasłużył. Pp. Ładnowscy jutro już odjeżdżają; prze­
konani jesteśmy, że nie zapomną o scenie wielkopolskiój i że 
w niedługim czasie znów do nas zawitają, czego moono pra­
gniemy.

Dziś na dochód Towarzystwa pomocy naukowój 
dla dziewoząt polskich dramat: Sierota z Lowood. 
P. B. Ładuowski umyślnie dzień jeden dłużój pozostije wśród 
nas, aby wziąć udział w tóm przedstawieniu. Jakoż oddekla- 
muje Parysa Balińskiego.

W sobotę komedya z francuskiego: Testament Cezara.
— * Dnia wczorajszego toczyła się przed wydziałem 

karnym tutejszego sądu powiatowego sprawa przeciw odpo­
wiedzialnemu redaktorowi Orędownika p. Wikt Stawiń­
ski emu oskarżonemu przeoiw o wykroczenie §. 131 i 187 kodeksu 
karnego dla Rzeszy niemieokiój, jakiego się miał dopuśoić przez 
ogłoszenie w swem piśmie znanój mowy p. dr. Niegolewskiego, 
ozłonka parlamentu niemieokiego, jaką miał na posiedzeniu par­
lamentu z dnia 9 lutego r. b. Rzeoznik p. Dookhorn, który 
bronił podsądnego, wniósł w końou swojój obrony o przesłu­
chanie byłego odpowiedzialnego redaktora Kuryera Poznań­
skiego, z którego, jak twierdził podsądny, mowa przedruko­
waną została, dalój król, prokuratora p. Dresslera mianowioie 
w tym oelu, aby stwierdzić, czy wyrzekł w znanym prooesie 
przeciw ks. kanonikowi lic. Kurowskiemu znaną przepowiednią, 
jak ją Posen er Ztg.swego czasu podała, a nareszcie p. dr. 
Njiegniewskiego, aby stwierdził, że wszystkie podane w swój 
mowie' fakta rzeosywistą moją podstawę. Wydział nie przy­
chylił się do wniosku o przesłuchanie jako świadków pp. Eul. 
Zakrzewskiego i Dressier», postanowiwszy tylko przesłuchać p. 
dr. Niegolewskiego, dla ozego sprawę ealą odroozono aż 
do nowego terminu.

— Curiosum. Jedna z tutejszych księgarń odebrała t. z. 
Postkarte, wysłaną z Berlina dnia 3 bm., z następnjącóm 
oświadczeniem: „So eben ist der Landtags Beschluss duroh- 
gegangen, dass die poinisohe Sprache in Posen, Westpreua- 
sen, Oberschlesien eto. geze t«l ioh verboten ist, die Kas- 
suben, Pollaoken u. dergl. auf den Aussterbeetat gezetzt wer­
den sollen. Sie werden hiermit aufgefordert, Ihre blödsinnige 
polnische Adresse sofort aufzugeben widrigenfalls Sie öffentlich 
vom Magistrate der Stadt Posen auf dem Wilhelmsplatz aus­
gehauen worden werden. Im Auftrage d. Cultusmiuister.“ 
Na boku dodane jeszcze słowa: „Dem dortigen Magistrat sind 
soeben die Bambusrohre zum Äushanen zugegangen.“

Mała to charakterystyka usposobień obecnój obwili,

— * Sprostowanie. W korespondeneyi z Szubińskiego 
zamieszczonćj w środowym numerze (101) Dziennika czytać na­
leży w drugim wierszu końoowego ustępu: „słówkami kos­
mopolityzmu zarodu“ zamiast słówkami kosmopolityzmu 
narodu.

— * W powiecie poznańskim wybrani zostali na sę­
dziów polubowyoh w I kwartale rb.: nauozyoiel ¡Kleber w 
Głównie dla III cyrkułu obwodu polioyjnego poznańskiego; ka­
pitalista Lupkę w Poznaniu dla IX cyrkułu miasta Poznania; 
kupieo Woytowski w Poznaniu dla IV oyrkulu miasta Po­
znania; inspektor gospodarozy Handke w Nowymdworze dla 
IV cyrkułu obwodu polioyjnego w Owińskach; kupieo Tobiasz 
Braun w Poznaniu dla V oyrkułu miasta Poznaniu.

— * Na targ na konie w Gnieźnie zjeohało się bardzo 
wielu handlarzy z Berlina, prowinoyi nadreńskiój, Bawaryi, Bel­
gii a nawet Francyi. Koni dostiwiono około 4000; poszukiwa­
ne były mianowicie konie zbytkowe, za które do 3000 M. pła­
oono. Ceny w ogóle obwiały się pomiędzy 30 a 3000 M. By­
dła rogatego dostawiono również dość znaozną liczbę lecz mało 
go.sprzedano. Toż samo powiedzieć można o trzodzie ohlewnój.

— * Pomiędzy burmistrzem leszczyńskiem p. Rei- 
inannem a niepłatnymi ozłonkami magistratu wybuchły nie­
snaski, które w końou do tego doprowadziły, że ostatDi oświad­
czyli, iż w przyszłości nie będą już brali udziału w posiedze­
niach magistrackich, pod jego przewodnictwem.

— * Jak Kuryer Poznański donosi, wezwał król, pre­
zes naozelny pod. d. 15 zm. ks. kanonika lio. Kurowskiego, 
odsiadującego, jak wiadomo, w Koźminie dwuletnie więzieuie, i 
do złożenia godnośoi kanonika przy tutejszój kapituło metropo- • 
litalnój i to w przeciągu tygodnia, w przeoiwnym razie przez 
król, trybunał dla spraw kościelnych z godnośoi złożony zo- l 
■tanie. Jak się samo przez się rozumie, nie zastosował się i ' 
ks. Kurowski do wezwania.

— * Prokurator gnieźnieński p. Perkuhn mianowany 
został radzoą rejenoyjnym. Wiadomo, że p. Peruuhna wymię- j 
niauo swego ozasu jako następcę p. Nollau, który zarząd ma- I 
jątku dyecezyalnego w arohidyeoezyi gnieźnieóskiój ohciał zło- ' 
żyć, dla czego nominacyą tę uważają niektórzy za krok wstę- ' 
pny do objęoia tego następstwa. Zdaniem Pos. Ztg. rzeczą 
jednak jest prawdopodobniejszą, że p. Perkuhn przeniesiony 
zostanie do jakiegokolwiek kolegium rejencyjnego.

— * Liczni robotnicy, którzy z Księstwa udali się na 
zachód dla szukania zatrudnienia i zarobku, wraoają obecnie 
ztamtąd, nie znalazłszy takowego. I tak przybyło tu dnia one- 
gdajszego 30 z Berlina.

— * Prowincyonalne Towarzystwo ogniowe jako tóż 
tutejsza król, rejenoya wyznaozyly po 300 M. nagrody temu, 
coby podał sprawcę pożaru, który w nocy z 13 na 14 marca 
r. b. obrócił w perzynę domy wdowy ’Norberoiakowój i gospo­
darza Czapuli w.Dolsku w ten sposób, aby mógł być pooią- 
gnięty do odpowiedzialności i ukarany. Krótko przed ogniem 
odebrała była wdowa Norberciakowa list, w którym jój podpa­
leniem grożono, przyjąć więc można, że ogień rzeczywiście był 
podłożony.

— * Położone w powiecie wyrzyskim dobra Wąwelno 
składająoe się z wsi Wąwelna, M. Tonina, Mirucina i Jaszkowa, 
a należące do masy konkuraowój dr. Strousberga, subhastowane 
zostaną w sądzie łobżeniokim d. 14 lipca rb., dobra zaś Rada- 
wnica w powiecie ozłoohowskim, do tejże masy należące, sub­
hastowane zostaną dnia 5 maja a więo jutro.

— * Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego p. 
Oskar Callier objął w tyob dniach posadę zwyozajaego nau- 
ozyciela przy szkole realnój w Górze (Guhrau) na Szlązku.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 6 maja Monik 
wdowy; w kalendarzu słowiańskim Chocisława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 24, zachód a godzinie 
7 minut 30.

Dnia 5 maja 1260 trzęsienie ziemi w Polsce. — 1399 Boni- 
aoy IX papież przyrzeka być chrzestnym potomka Jagiełły. 
—- 1629 śmierć poety Szymona Szy mono wieża. — 1791 zaprzy­
siężenie konstytucyi przez sejm i króla. — 1829 otwarcie biblio­
teki Raozyóskioh w Poznaniu. — 1831 uchwała sejmowa oo do 
ziem zabranych.

O Z pod Skalmierzyc, dnia 2,maja.
Dnia 25 z. m. odbył się w szkole w Śliwnikaob egzamin 

pod przewodnictwem lokalnego inspektora p. Fijsoher, nadin­
spektora komory oelnój w Skalmierzyoaoh. Egzamin wypad! 
dobrze a mógłby być jeszoze lepszy, gdyby dzieci nie musiały 
się męczyć z językiem niemleokim, jak tego nowe rozporządze­
nia rządowe wymagają. Dziedziczka dóbr Sliwnik pani Nie- 
mojowska, która, śmiało powiedzieć można, jedynie w tym po­
wiecie gorliwy bierze udział w sprawaoh narodowyob, korzy­
stając z praw jako patronka tutejszój szkeły, była obecną na 
egzaminie. Pan inspektor, uwzględniając obeoność szanownój 
patronki, kazał dzieeiom na pytania i w polskim języku odpowia­
dać. W końou egzaminu zachęciła pani Niemojowska dzieci do 
pilnej nauki w ojczystym jęiyku i ku temu oelowi ofiarowała 
im odpowiednie książeczki polskie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Pisma literackiego Tydzień Nr. 18 wyszedł z druku 

i zawiera: Badania przyrodniozyoh właśoiwośoi kraju II; Chrzest 
Polski, powieść J. Dzierzkowskiego 1 Wł. Sabowskiego (o. d.); 
Mieczysław Romanowski studyum A. Kuliozkowskiego (o. d.) ; 
Messyanizm i Towiańszczyzna przez Cz. Pieniążka (o. d.); Ta­
jemnicza wyspa przez Juliusza Verne (o. d.); Matka, wiersz 
Marya B. ; Tak być musiało, powieść Józefa R ;gosza (o. d.); 
Długosz o E źbieoie trzeoiój żonie Jagiełły napisał A. Procha­
ska; Kartki z obczyzny przez Sokoła (dok.); Pogadanka Jana 
Lama, Kronika naukowa; — Bibliografia. — Nowości księgar­
skie: — Wiadomośoi ze światu — Rozmiitośoi. — Od Redakuyi.

— Bartnika postępowego wyszedł z druku rocznika II. 
No. 9 i zawiera: Dwagi dla poozątkująoych sadowników (z 
ryć.). — Prof. dr. taneoki : Z meteorologii (ciąg dalszy). — 
K, Kluozenko: Zima w r. 1875/6 i pojenie pszczół. — Sławiński: 
O okrągłóm oozku. — Dr. Łowicki: — Praktyczne dla pszcze­
larzy uwagi. (Dok.) — Roboty pasieoznicze i ogrodnioze w ma­
ju. — F. Kułakowski: Korespondenoya. — Ruch Stowarzyszeń.

i

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Lewandowski 
z żoną z Łubowa, Jaraozewski z Wielkiego Z desia, pani Chła­
powska z Bonikowa, Łukomski z żoną z Bieohowa, Pienią­
żek z Królestwa Polak., Stasiński z Konarzewa, Brzeski z 
Krotoszyna, Mitulko z Wrooławia, Warozyński z Mie­
szkowa, Irostmann z Drezna, Koźmian z Królestwa Polsk.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM Lierschke sędzia z Rogoźna, 
Rzyski z urąplews, M. Storual z Żabna, Błauczyński z Stę- 
szowa, Małecki z Gniezna, Jewasiński z familią z Poznania, 
Rammler z Torunia, Koraszewski z Brzezna, Szulozewski 
z Cichowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Samter z Berlina, Giiinberg 
z Akwisgranu Knopf z Berlina, Wapke z Szczecina.

¡

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Gileada poznańska, 4 maja.

Poznań, 4 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

maj 147.—, maj-ozerwieo 147.—, czerwieo-lipieo 147.—, lipieo- 
sierpień 161.—, sierpień-wrzesień 153, na jesień. 153.

Okowita: stalój
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na

maj 44.90------ , ozorwieo 45.40.—.—, lipiec 46.10, sierpień 46.80
wrzesień 47.30, październik 46.80 listopad —.—

Okowita w miejson (bez beozki) 44.30.
(W.) Poznań, 4 maja. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17.50 M.. rżana nr. 0 i 1. 12.50-13.50 M. pr 50 kilo.
Żyto: eena wypowiedzialna i regulacyjna 147.— m., na 

maj 147.— maj-ozerwieo 147.—, czerwiec-lipiec 149.—, lipieo-
sierpień 151, sierpień-wrzesień 153, jesień 153.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna4490 mar. 

maj 44.90- ozerwieo 45.40 lipieo 46.10—, sierpień 46.80 
wrzesień 47.3 J—.— październik 46.80

Wypowiedziano 29,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 44 30 m.

Giłeld» bydgoska, 3 maja.
Pszenioa: 183-206 m.
Żyto 142-161 m.
Grooh do gotowania 174--180, na paszę 156-165 m.
Jęozmień: wielki 142-161, mały 143-151 m.
Owies: 159-176 m.
Łubin niebieski 106-115 m,

Wyka do siewu 218 mar.
Rzepik zimowy--------m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1800 kilo wedle gatunku i wagi efekty wnój.
Okowita: 4350 m. per 100 litrów a 100 •/,.

Ceny targowe

80
70
50

190
100
100

1200
1

w inieśoie Bydgoszczy dnia 3 maja 1876
funt. pszenicy ,. . 8 marek 30 fen. do 8 marek 60

n żyt* . . . 6 » 40 » » 6 n 5C
n jęczmienia . 5 » 50 n n 6 n —
n uwQa . ,. . 4 30 tf fi 4 fi 40
» grochu . ,. . 7 60 ff n 8 tí —
n kartofli . . 1 n 30 n n 1 n 80
» siana . . . 2 ft 60 ff ff 3 tf 50
» słomy . . . 42 ft — jf fi 45 M —
n masła • . . — ff 90 1 10

mędel jaj . . . . — n 65 n n — » 60
(łdanak, 3 maja.

Sprawozdanie J. Faj ansa.
Powietrze pochmurne i zimne; wiatr południowo zaobodni.
Pszenioa loco była na dzisiejszym targu zupełnie bez 

ochoty do kupna nawet przy słabych otertaob i sprzedano tóż 
tylno 41 ton białój 128 funt, po uieznanyoh osuacb. Termina 
bez ożywienia. Maj-ozerwieo 200 M. żąd., ozerwieo-lipieo M03 
M. żąd. 202 M. pł., sierpień-«rzesień 207 M. żąd., wrzesień-psź- 
dziernik 209 M. żąd. Cena regulacyjna 199 M. Wypowiedziano 
60 ton.

Żyto looo bez zamiany; 127 funt. 152 M. per ton. Obrót 
15 ton. Termina nie handlowane. Kwieoień-maj 142 M. żąd. 
141 M. pł. Cena reguł. 142 M.

Jęozmień, grooh, owies bez obrotu.
Rzepik luoo bez interesu. Termina wrzesień-październik 

289 M. żąd.
Okowita loco po 43 M. 75 fu. kupowana.

CSIeZda bspllnakn, 2 maja.
Pszeuioa: per 1000 kilo w miejsou 180-225 marek wedle

gat żąd.; żółta mareb. — mar. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei pł, na mai 201-202 2011, — maj-czerwieo 201-202.-201I 
ozerw.-lipiec 204-2051-6 lipiec-sierpień 208 9-81, wrzesień-paźdz. 
211-2114-211 Mar. pl. H

Zyto per 1000 kilo w miejscu 145-165 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 147-151 marek z kolei i franoo
z dworca,-------polskie 1514-1624 marek z kolei, krajowe
160-164 m. franco z dworca pł., nadps. ros. 120-136 pł., — na 
maj 148-1434, maj-czerw. 1464-147, ozerwieu-lipleo 140-146», 
lipiec-sierpień 1464-7, wrzesień-paździer. 1494-150 M. pl.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 141-180' marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiło w miejson 150-190 marek wedle ga- 
tunku żądano, — szwedzki 185-187, — rosyjski 150-182, 
pomorski i inuklemburgski 185-187, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 160-182 in. z dworoa płacono, — na maj 1644-5-4, 
maj-czerwieo 162-3-24, czerwiec-lipiec 162-3-24, lipiec-sierpień 161 
wrzes.-paźdz. 1544 “*• pf-

Grooh per 1000 kilo do gotowania 178-210 in., ca passę 
170-177 marek plac.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek plao.
Olej _ rzepio wy per 100 kilo w miejsou 63. marek 

bez beczki płacono, — na maj i maj-ozerwieo 62.8-64. — 
ozerwiec-lipieo 63.5-64.2 lipiec-sierpień — , wrzesień-październik 
64-L4.4 płaoono.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 27. marek.

Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 45.6 m. 
płacono, na maj i maj-ozerwieo 45.5-46.1 czerwieo-lipieo 46-46.6 
lipiec-sierpień 47.2-7 — Bierpień-wrzesień 48.2-7 wrzesień-paźdz, 
48.5-9 m. pł.

’ Berlin, 2 maja. Mąka pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.50-26.50, nr. 0 i 1 25.5O-24.09i rżana nr. 0 23.50-22.00 
nr. 0 i 1 21.55-19.76 m.

CSteldo wroelaniska, 2 maja.
Żyto: per 1000 kilo wyżój, — na maj 149 płac. 150 żąd. 

-maj-czerwiec 147-147.60 — czerwieo-lipieo 148.—płacono 
lipiec-sierpień 149.50 pł. i żąd. wrzesień-październik 150.50 pł., 
w końou —.

Pszenioa: per-1000 kilo 190 m. płacono — na kwieoień- 
maj —, maj-ozerwieo — żąd., czerwieo-lipieo , wrzesień- 
paźdz. 208 m. pł.

Jęozmień: per 1000 kilo —marek ż.
Owies: per 1000 kilo 172 ż. —,— żąd. na kwieoień- 

ma) —•— — maj-ozerwieo — płao. i żąd. ozerwiec-lipieo — 
M. pł.

Rzep per 1000 kilo 280 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 120 kilo stale, — w miejsou 64.— 

żądano — na maj 63. — — maj-czerwieo 63.60 — wrzesień- 
październik 61.60 żąd.

Okowita per 100 litrów stalój', — w miejscu 43.60 m.
płao. i żądano 42.60 marek płacono, — na maj 44.— płacono 
maj-czerw. 44.— pł. ozerwieo-lipieo 44.90 lipieo-sierpień 46 2" 
wrzesień-pi ździernik 47. - żąd. i pł.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj- naj- naj- naj- naj- naj-

wyzaza nizsza wyższa niższa wyższa niższa
AIF

Pszenica biała . . . 20 70 is 8¡¡ 18 80 17 80 17 40 16 40„ żółta . . . 19 40 18 40 18 — 17 _ 16 20 15 50Żyto............................. 15 10 14 ñO 16 40 15 90 14 10 13 70
Jęozmień................... 15 49 14 GO 17 — 16 30 13 80 13Owies........................ 18 50 17 19 60 19 10 17 50 17Groch........................ 19 — 16 - 20 50 19 40 17 50 15 80

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowyoh rząpiu i rzepiku.

Za 100 kiłogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . . , 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar.
» »27 — 25 — 19

26 50 23 50 19
27 50 23 _ 19
24 — 22 — 18
27 25 — 21 —

litusn telegraficzne.
(Notowano z dnia 3 maja.)

, SZCZECIN, 3 maja 1876.
Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na maj-ozerwieo 207. 
na czerwiec-lipiec 208. 
na wrzesień-październik 210.

1 Zyto: stale 
na maj 142. 
na maj-czerwieo 142. 
na wrzesień-październik 146.50

j Olój rzep, stale 
na maj 64.

, na wrzesień-październik 64.
BERLIN, 3 maja 1876.

Stan powietrza:
I

Pszenioa stale
na maj 201 50
na czerw.-lipieo 205 __
na wrzesień-paźd. 211 __

: Żyto stale
w miejsou _ __
na maj ąąg 60
na maj-ozerw. 146 50
na wrzesień-paźd. 150 —

i
Olój rzep. spok. 
w miejscu —
na maj 64 —

ł na wrzes.-paźdz. 64 30
. Oków, stale

w miejscu 45 50
na maj-czerwieo 45 90
na ozerw.-lipieo 46 50

f na sierpień-wrz. 48 50

Oko wita: stale 
w miejsou 44 93 
na maj-czerwieo 44.93 
na ozerwieo-lipieo 45.90 
na lipieo-sierpień 46.90

Owi es 
na maj 161 
na maj-ozerwieo —.

Olój skalnys 
na jesień 11.75

Owies :
na maj 164 60

Gal. kol. Kar. Lud. 79 75
Pruskie oblig. p. 93 75
Nowe pozu. list. z. 96 _
Pozn. rent, listy 97 10
Kolej żel. państ. 445 _
Lombardy 242 50
Aust. losy z 1860 99
Włoska renta 70 75
Amerykany 99 75
Austr. ako. kred. 231 _
Pożyozka turecka 11 25
7| proe. Rumuny 21 50
Pol. listy likwid. 68 30
Iłosyjs. bankuoty 265 —
Austr. renta sreb. 68 40
Usposob. słabe



4
Berlin, 2 maja.

(S prawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenioa looo mało zmieniona. — Termina stalój. — 

Wyp. 69,000 eentr. — Cena wypow. 200. m. per 1000 kilogr. 
Looo 180-225 m. wedle gat, żółta cuchnąca — m. z kolei p.
żółta (ozerwona) — na ten miesiąc —.------ cena przeć. — m.
maj-czerwiec 199-200 5 plao., czerwiec-lipiec 204.-203.5 płaoono 
lipieo-aierpień 207.5— pl. sierpień-wrzesień —.— marek płac, 
wrzesień-październik 210.—.— pł. październik-listopad 210,5 
pł. listopad-grudzień — pł.

Zyto loco średni handel. Termina stale. — Wypowiedz. 
1000 centr. Cena wypowiedziana 147.5 m. per 1000 kilogr. 
Looo 146-165 marek wedle gatunku, krajowe 160-165 marek z 
kolei pł., ord. krajowe — mar. z kolei pł., polskie 151.5-152.5 
marek z kolei płacono, — rosyjskie 147.-151. marek z kolei 
pł. nadps. ros. 130-135 z kolei pł. na ten miesiąc 147.5-148 pł. 
maj-czerwiec 146 płacono, czerwiec-lipiec 144.5-146-145.5 płac, 
lipiec-sierpień 146.5-146 pł. sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-

paździemik-listopad — płac. — 

wielki i mały 140-180 marek

październik 149-149.5-149 płac., 
listopad-grudzień — pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. 
wedle gatunku.

Owies loco trzyma się. Termina późniejsze wyżćj. Wyp.
1000 etr. Cena wypow. 165. m. per 1000 kil. Loco 150-190 
marek wedle gatunku, — na ten miesiąc 165.5-165 płacono, 
cena przeciętna — płac, maj-czerwieo 163.5-163 płac., czerwieo- 
lipieo 163-162.5 płac, lipieo-sierpień 159-158 pł. sierp.-wrz. — pł. 
wrzesień-październik 155-154.5 pl. październik-listopad — płac, 
listopad-grudzień — pł.

Mąka rżana stalój. Wypowiedz. 7000 ctr. Cena wyp. 
20.55 mar. per 100 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąoa — pł., na ten miesiąo 20.50 20.60 pł. cena prteo. —.— 
maj-czerwiec 20.50-20.60 pł. — czerwiec-lipiec 20.85 płacono, 
lipiec-sierpień 20.95—.— płac., sierpień-wrzesień — pł., wrze­
sień-październik 21.05 pł. październik-listopad — pł. listopad- 
grudzień — pł.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 178-220 marek we­
dle gatunku, na paszę 167-177 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy wyżćj płacono. — Wypowiedz. ■ beczką 
4900 ct. b. beczki — ctr. Cena wyp. z beczką 62.3 m., bez beczki
— marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 63.1 marek, bez 
beczki 62.1 marek, na ten miesiąo 61.5 62.3—. marek płacono, 
maj-czerwiec 61.5-62.3—-. plac., ozerwieo-lipiec — plao., lipiec- 
sierpień 62 pł., sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-paździer­
nik 62.7-63.—.— pł. padziernik-listopad — pł. listopad-grudzień
— pł. grudzień-styezeń — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olój skalny bez pokupu. Raffin. (Standard white) per 
100 kilogr. z beozką w partyach o 50 bar. (125 ctr.). — Wy 
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna — m. per 100 kile

po-
ogr.

Looo 27 m., na ten miesiąo 24 3 marek ż. eeua przeć, 
maj-ozerwieo — pł., ezerwiec-lipiee — płacono, Upiec-ti™, 
— płao., — sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październft, 
październik-listopad — pł. listopad-grudzień — płao. !

Okowita stale. — Wypowiedziano 320,000 
Cena wypowiedzialna 45.4 m. Per 100 litrów a I000/O==jg 
z becz. Loco — płac., — na ten miesiąo 45.1.455' 
cena przeo. —, maj-czerwiee 44.1-45.5 pł., ozerwiec-lipje6 
46.2-46.1 pl. lipiec-sierp. 47-47.2,47.1 sierp.-wrz. 48.1-48.3, 
wrzesień-październik 48 5 płac. — październik-listopad . 
listopad-grudzień — pł. grudzień-styezeń — płac, styo 
1877 — pł.

Okowita per ICO litrów a 100°/o=10,00O7o bez 
looo 45.2—. płao.

Mąka pszenna nr. 00 30-28.00.—, nr. 0 27.50-26 50! 
Oi 1 25 50-24—. “I

Mąka rżana nr. 0 23.50-22.00, nr. 0 i 1 21.25-19,75 
100 kilogr. brutto z mieohem. ' *

ï Nabożeństwo dla kalwinów Pola­
ków w Lesznie d. 14 maja o godz. 11. Celem zawiązania

(2417)

Wezwanie
wierzycieli konkursowych, jeżeli następnie 
drugi termin zameldowania ustanowionym 

zostaje.
(§ 167 Ord. konk.)

W konkursie nad majątkiem kupcowej Zofii
Szlagowskiej pod firmą: Z.
w Poznaniu został do zameldowania preten- 
syi wierzycieli konkursowych jeszcze drugi 
termin aż do

li maja rb.
włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, z pra­
wem żądanego pierwszeństwa aż do dnia po 
danego u nas piśmiennie lub do protokołu 
zameldowali.

Termin do rozpoznawania wszystkich 
czasie od dnia (2422)

2<> marca r. b.
aż do upływu drugiego terminu zameldowanych 
pretensyi został na dzień

24 maja r. b.
przedpołudniem o godzinie 11-tej 

przed komisarzem konkursu w biurze konkur- 
sowem wyznaczony, a do stawienia się w 
tymże terminie wzywają się wszyscy ci wie­
rzyciele, którzy pretensye swe w jednym : 
terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po 
dania i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje v 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy za­
meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego lub zamiejscowego do praktyki 
n nas upoważnionego ustanowić i do akt do­
nieść. Tym, którzy znajomości tu nie mają, 
podajemy jako obrońców prawa: rzeczników 
Mehriug, Mtitzel i Jażdżewskiego.

Poznań, dnia 25 kwietnia 1876.

u:

na (24iy
pow- Inowrocławski

odbędzie się tu w Inowrocławiu 
w mojem pomieszkaniu Nr. 553 
(idąc szosą z miasta ku dwor- 

1 cowi drogi dom po lewej ręce) 1
zebranie przedwstępne 

dnia 1® bm. o godzinie 4ój 1 
po połud., na które osoby tru­
dniące się tą ważną gałęzią go-, 
spodarstwa krajowego zapra­
szam D. A. Rakowicz.

ANTYKWARNIA E. CALLIERA
poszukuje

wszelkiego rodzaju wskazówek do ge­
nealogii

Łubieńskich - Pomian
szczepu sieradzkiego i pomorskiego.*)

Wyszło dzieło p. n.

BOGDAN JAÑSKI

Król, sąd powiatowy
Wydział I.

pierwszy pokutnik jawny i apostół emi- 
gracyi polskiój we Francyi.

SZKIC BIOGRAFICZNY.

USTĘP
pierwszej dekady dziejów emi- 

gracyi polskiej 1831—1840
skreślił

Edmund Callier
jest do nabycia we wszystkich księ­

garniach po cenie 4 Mar. 50 fenygów

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Krzyżownikach 

pod Nr. 44 położona, do Wojciecha 
Kosmowskiego posiedziciela folwarku 
należąca, która z objętością 14 hektarów 
84 arów 40 lasek kwadratowych opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
129 m. 33 fen. podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowi go wykonania drogą sub 
hastacyi koniecznej w
czwartek 6 lipca r. 1».

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego król, sądu pow. w izbie 
Nr. 18. . . (2421)

Poznań, dnia 15 kwietnia 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

po 3 marki na (943

Hanowerską

Pruskie losy oryginalne
154 loteryi do 1. klasy: % 84, 1/i
42 M. Cena, za wszystkie cztery klasy: 1/2 
150, | 75 Marek oraz meklemburgskie, szcze­
cińskie, królewieckie, kasselskie, kwedlinburg-Sprzedaż konieczna ,6.

Nieruchomość w Wirach pod Nr. 25 skie i hanowerskie losy na konie i berlińskie 
położona, do Szczepana i Neęomuce-jFlora po 3 M. i szlezwigsko-holsztyńskie losy 
ny z Hałasów małżonków Wojciech©-ikupne 5 klasy po 9 M. rozsyła za przesła- 
wskich należąca, która z objętością 14jniem w gotówce ceny Karol Hahn w 
hektarów 55 arów 60 lasek kwadratowych ¡Berlinie S. Komrrandanteustr 30. (2412]

podatku gruntowego ulega, podług
jo przychodu

opłacie r -
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 157 m. 26 fen. i na podatek 
budynkowy z wartości nżytku na 75 m., 
podana, sprzedaną być ma w celu przymu­
sowego wykonania drogą subhastacyi konie 
cznej w
wtorek 11 lipca r. b.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego król, sądu powiat, w 
izbie Nr. 13. (2423)

Poznań, dnia li kwietnia 1876.

liról. sąd powiatowy.

Podpisani polecają jako szczególnie 
cenne: (2425)
barometry z żywśm srebrem szt 

po 10 Mr. 50 fen. bez opakowania, 
barometry metalowe szt. po 21 

i 25 Mr. z opakowaniem. (2425) 
Zamiejscowe zamówienia wykonują się 
akuratnie.

Bracia Pohl
Wilhelmowska ul. 9.

Sędzia subhastacyjny.
‘Keyl.

Nakładem drukami J. I. Krasze­
wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594 
1. O Wekslu. Napisał Dr. A.

Mieczkowski 15 sgr

Wybornego wędzonego (2424)

łososia
funt po 1 M. 70 fen. poleca

K. Szulc,
' ITT iPoznań, Wodna ul. 25.

Berlin, 3 maja.

Nlemiokle papie?;.

poż. ukonsolid.
dito dito

Prask 
dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
duo

List. zast. pozn. (nowe)| 
dito dito szi: 

dito lit 
dito nowe 

Zaohodnio-pruski* 
dito

pozn. (nowe)| 
szląskie 
t. a. i c. :

dito
dito
dito
dito

Il serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
d:to szląskie

104.50 p.
99.76 p. 
93.75 p. 
131.40 i.

85.50 p. 
95.60 p. 
102 25 Ż. 
95. ż J

p.
—p. 
—P- 
84 60 p.
95.25 p.
101.25 p.
106.30 Ż. 
97,20 p. 
102. p. 
97.10 p) 
96.90 p. 
97.10 p.

Akoye bankowe.
Wrooław. bank uyskon.

dito wekslowy 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.

Kapeita® pi lśn i owe i jedwabne i 
CTBB parasoliki i parasole.

kufry podróżne i dery podróżne

Pensyonat i Aparaty

jako też wszystkie wiedeńskie i offen- 
■ bach skie towary skórzane poleca 

w największym wyborze po jak najtańszych cenach

dla uczącej się młodzieży, przytowanie j cfofŁra 
do wyższych klas lub do egz. jednor. * tSHswitl

" ’ są do nabycia w Taezanowie-
; Pleszewem. (94

Zarząd.
służby, korepetycye (2415)
w Wrocławiu

(1542)

llalenly Ru&sak
narożnik Rynku i Wronieckiéf ulicy Hr. ii

K. Hadasza.
Adres: Klisabrtlistr. 4.

nicckiëj ulicy Hr. 91

A. Luziński
Wilhelmowska ulica 13

poleca (2411)

HANDEt KOtONtAtNYy
WIN i ŁAKOCI.

Bukowina w Szląsku
alkaliczno-ziemne kąpiele żeleziste

źródło lecznicze przeciw reumatyzmowi, podagrze, chorobom nerwowym błę­
dnicy, chorobom uterynowym itd. (2396)

— Nader skuteczne kąpiele szlamowe! —
Początek sezonu: 15 maja, koniec 15 września. Stacya kolejowa Syców 

(Pol. Wartenberg) l3/* mili, stacya pocztowa Międzybórz s/4 mili oddalona.
Bliższych szczegółów udziela lekarz kąpielny Dr. A. Wieczorek

w Międzyborzu. Zarząd kąpielny.
Nagroda Montyonl2000 fr, | przyznana 

Akademią Nauk Pi to Ważonych
i przez INSTYTUT OANCUZKI

PRMMMWl Z OHM
DOZOWANI >

OSSllít. IÍ.BÍBT 
Członka Akademii Medj Parjzkiéj

Professor» Szkoły Farmace w Paryżu«

przez©

ESENCYA.

Nauczycielka,
Polka poszukuje umieszczenia do 
czątkujących dzieci. Adres $ 
Eltsp. Dziennika pod Nr. 2074.

x Salsaporyli Corbelt.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­

szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Col

Od św. Jana poszukuję

panny
garderobiani

WINO z CHINĄ DOZOWANE 
OSSIłU* IIEłRl

Posiada wyższość nad wszelkiemi prepara- 
cyami chiny z powodu swego skladn nie­
zmiennego i bogatego zasobu pierwiastków 
działających. Przyjemnego smaku, niespra- 
wia nigdy zatwardzenia, działa z niezawodną 
skutecznością przeciw Zimnicom, gorącz­
kom tyfoidalnym, w długiem i mozolnem 
powrocie do zdrowia, etc. Jest to nieoce­
niony środek foniczny i' pokrzepiający.

(WINO z CHIN4 i ŻELAZEM 
OSSIAlfĄ HEJfKl

Nł )ójtezy i najskuteczniejszy środek z p-e- 
pHWfiżelazistych przeciw zubożeniukrwi. 
Pi ^«sinego smaku i niezawodnej skutecz- 
n<4ci Iziała cudownie przeciw bladaczce, 
tn-iJłWjn« odpływowi regularności, wy- 
ci l pmiusił, osłabieniu, ogólnej niemocy 
i ' tJKikim chorobom z niedostatku krwi 
po nof sącym.

MIGRENY I NEWRALGIE
DAIII I IUIA C 0 10 1C B od 134° r- '«tgedynem lekarstwem w tych cierpie- rAULLIWi A r U inSalŁn niach. Pól ¡»ataki rozpuszczonej w łyżce wody cu­
krowanej wystarczy do ukojenia najgwaitownie ¡jtiegpt bólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, ulica iTAnjou-st-isonorć ae ; «« Warszawie, w składach materyał. 
aptecz. PP- Mrozowskiego i Oallego ; we Lwonźte, lyapt. P. Mikolascha ; w Krakowie, 
w aDtece PP. Trauczyńskiego i Redyka ; w Po jjwsfśu, w aptece P. Dra Mankiewicza.

Poszukuje się kupna dóbr rycerskich.
W Wielkiem Księstwie Foznańsktem poszukuję kupna dóbr rycerskich, 

w powiecie jednak bElzko Szląska położonym, około 2000 morgów obszaru; z do­
brem! budynkami i |tańakim domem mieszkalnym. Warunki główne: 
katol kościół we wsi a źwirówka w nledalektem bardzo oddale­
niu. Zaliczka w gotówce 50—6OoO tal. może natychmiast być złożoną. O łask, rychłe 
specyalne oferty w niemieckim języku, ponieważ niestety nie umiem po polsku, 
prosi Juliusz Epstein, ITroeiaw, Paradie3strasse 2. (2413)

Doskonałego doświadczonego

mogącego stawić kaucyą, poszukuję natychmiast do samodzielnego objęcia 
mojé) kuchni restauracyjnej (dawniéj Restaurant Butt’la.) (2420 

Bliższe szczegóły w moim kantorze Wrocławska ulica 32

E. STOCK.

znającój dokładnie maszyno,
i cz

nie. Zgłoszenia i odpis zaswiaU ugł 
przyjmuje fr. Sczaniecką z 
guszyna p. Chociczą (Falkstatt,)»dk

Nauczyciel domowy gjj
poszukuje posady zaraz lub od 1 czerwci , fazj 
O łaskawe oferty uprasza sub. Ci. H. u 
restante Poznań. (3375IF1111’

lecą
cl

w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- j
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W P oznaniu , »»yde, KPawieCCZyZIię 1 
w aptece Dra Mankiewicza. 22)

Papier (27)

FAYARD*BLAYH
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, bo- - - ■ - ...boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

Dominium 
grówcem ma

Wiatrowo pod Wą- 
(2383)

20 kóp słomy
rżanej, świeżej, zdrowej, wj cenie 15 
tal. za kopę na sprzedaż.

Folwark
128 morgów dobrej ziemi w po­
wiecie średzkim, ćwierć mili 
od stacyi kolei, każdej chwili 
do nabycia. Dwór mieszkalny 
obszerny, budynki gospodar­
cze w dobrym stanie. Inwen­
tarz żywy i martwy kompletny. 
Cena całkowita kupna 6000 
talarów. Zaliczka 2500 talarów. 
11. postlagernd Mosina.

Poszukuje się kupna

dóbr rycerskich.
Poszukuję kupna dóbr rycerskich 

w nie za wielkićm od kolei oddaleniu, 
z dobrą ziemią i dobremi budynkami, 
w cenie aż do 80,000 ta!., przyczćm 
obok odpowiedniój wypłaty w gotowce 
daje się w sumie kupna dom w Lipsku 
za 20000 tal. O oferty uprasza

P. P. Rabiiske
(2403) w Wschowie.

♦ ♦♦♦♦♦♦
Rynek Nr. 82 jest II piętr., 
składające się z 5 pokoi, ku­
chni z wodociągiem, entrée 
i waterklosetu wraz z przy- 
należytościami od 1 paźdz. rb. 
do wynajęcia. (2418)

Bliższe szczegóły u
Adolfa Ascii.

«robla 17. <23691
Stajnia i wozownia natychmiast do wynajęcia.

Kurę papierów na ąfietdacli feerSlnsfelëj 1 poznansKléj

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwifookiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt.

! Austry ack.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz, 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4

5
4

- p.
112. p.
106. p.
64. ż.
77.90 p.
233-229 231-30p.
— p.
97.90 p.
155 75 p.

7910 p.
84.50 ż.

Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhtttte

Barln. P&ssage. •3
t5
 O

t 
CR

 P4
 ez

t ©
I >£

>-

67.50 p.
80.50 p.
7. p.
47. p.
56.60 p.
17 25 ź.
63.50 i.
24. p,
2.50 p,

24. p.

Äkeys 5 obHgacye koSei
ielsznyeh.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szczeciński.

4
4
4

82.75-83.25 p. 
40. p.
120. p.

Bi zesko-grai, ,-k- 6 25. p.
alicyjska Karo Lud. 5 80.50-79.50-75 p.

Kolój Rudolfa 4 45. p.
Mai-ohijsko-poznańska 4 20.40 p.
G órnoszląs. kol. Ut.A.C. 139.50 p.

dito iit.B. 31 128.75 p.
Austr,-irano. kolój pań. 5 448-44Ô-46-44 p.
Austr. półn. zachodnia 5 220.50 p.
ilito poł. państ. (Lomb.) 5 148.-142. p.

Wsobodniopruska kol.
południowa 4 27 50 p.

K‘ >1. po praw. brz. Odry 5 103.75 p.
Rumuńska kolój 5 21 75-50 p.
Rosyjska kolój państ. 5 106.70 p.
Starogardzko-poznań. 101.30 p.
W arszawsko-bydg. 4 — P-
W a,r3zawsko-wiedeńsk. 5 194. p.
Marehijsko-pozn. z pr. p « 65.75 p,

Austr. renta areb. 4i 58.40 p.
dito papier. 4ł 55-55.30 p.
lito losy z 1864. 4 96.90 p.
dito losy z 1868 fr. 301. rt.
dito losy z 1860 5 99 75-98.50 p.
dito losy s 1864 fr. 266. p

Rosyj. poż. prem. 1884 
dito dito 1868

5
8

1/2. p„
169. p

Soeyjsk.poia, obligabye 4
skarbowe 84.60 p.

Poi«, listy zast. HI es?.. 4 -• P-
dito nowe 76.75 p.

Ameryk, pożycz. 18P1 
4,meryk. pożycz. 1882 
Ameryk, pożycz, nowa 
Renta iranouzka 
Rua« b ka pożyezka

Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligacys 
Powiatowe obügaoye 
Powiatowe obligaeye

68.30 p.
101.30 p, 
99.76 p. 
102. p.

■ P- 
93.50 p.

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

95 50

U
!!

I)
li
II
li
IIu
ii

Kucharz i cukiernik
który przez lat trzy pełnił obo­
wiązki u JWPaństwa Potwo­
rowskich w Kossowie, który 
sobie zasłużył na dobrą reko- 
mendacyą i wszędzie sobie 
zjednał dobrą renomę i reko- 
mendacye a od kilkunastu mie­
sięcy pracuje w hotelu, życzy so­
bie przyjąć miejsce na prowincyi Mz 
lub w znacznym hotelu od 1 
lipca r. b. Poste rest. Gne- 
sen Nr. 125 W. L. R. (2409)

ra

orty
sióie
jawi

le<

rze
Młody człowiek, Polak, posiaddQgQ

język polski i niemiecki, dobre świad 
z renomowanych gospodarstw, obezn 
rachunkowością, poszukuje zaraz lub odfy 
Jana miejsca jako (23! :dz

pisarz. ¡ad
O oferty uprasza pod B, Ni. poste rest Igftł
Sulmierzyce. ____ i \\

Rządzca jasó
mi

nie żonaty, wolny od wojskowości ptiszol tran 
miejsca od św. Jana. (2379j ¡m

Odwołać się może na jak najchlubnii , : 
świadectwa. Osobistej rekomendacyi ui 
Wny Źychliński wGorazdowie ,oi 
Bożykowem, do którego się zgłosić prosi. U 1

Miejsce ~ (2Z14
il( 

odu, 
#rn<

w dobrach z a krztf 2 
w s k i c li «ąjęte. o za

kowala
TOWARZYSTWA MliZYCZJ
zwyczajne tygodniowe zebranie oefi 
się jutro w piątek o godz. 8 w Ba

(2416)

{¡ssBss&s&ssa
Teatr polski ¥

W POZNANIU.
W czwartek dnia 4 maja 1876

występ gościnny p. B. Ładnowskiei 
Na dochód Tow. pomocy naukowćj i

dziewcząt polskich

Sierota zLowi
dramat w 2 oddziałach a 5 aktach.]

JPaozią.telŁ o

Moneta w zioet®, srebrze i jmpleraols,

szt,
Napoieonsdory 1 16.17 p.
Imperyały
Dolary i —p.

4.17 p.
Aastryaok. noty bank. 169.80 p.
Rosyjskie noty bank. 265. pł.
Francuskie noty bank. 81.10 p.
Dyskonto wekslowe 4

dito lombardowe 5

doznana, 4 maja.

Listy rentowe i zastawo.

3J 97.50

Akeye bankowe.

Wrooł. bank dysk. ( 
Kwilecki, Potocki i Sp, 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

zMeining.
Wsohod.-nisohod.-niem. bank

Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

64.
64-

85.
232.
97^60
83.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98.
104.50

130.
¡93.50

93.
97 25

101.
98.

Zeiazno koleje

Berl.-zgor : ako z 
Bergsko- '. 
Marohijsko-poz ko.

88.
77.
2050

Drukiem i nakładem drukarni «J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

'Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3(
dito lit. B. ako. z. 3ł

Wsah. pras. poł. ako. z. 4
Kolój po pr, brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 4^
Brześć.-grajew akc. z. 5
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5
Kolój Rudolfa ako. z. 5
Aust.frano. kol. pńst. ak. 5
dito półn.-zaohod. ak. z. 6
dito pol.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5
Rumuńska kol. ako. z. 5
Rosyj. kol. państ, ak. z. 5
Warszawsko-byd ak.z. 4
Warszawsko-wiAak. z 6

133

101.

79.50

448.

68.
20.

Zagraniczne papiery

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akc.ye tytun. 
dito obiigaeye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż, z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

!(

27.
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